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Z okazji  DNIA  DRUKARZA 
serdeczne  życzenia wszelkiej 
pomyślności w życiu osobis-
tym i w pracy zawodowej 

składa 
Kolegium  redakcyjne 
,,Czcionką  i Słowem" 

5 0 NUMER 
NASZEJ GAZETY 
Bieżący numer gazety zakładowej „Czcionką i Słowem" jest 

numerem jubileuszowym. Po raz pięćdziesiąty ukazuje się 
nasza gazetka w nowej szacie graficznej.  Starsi pracow-

nicy pamiętają, że pod tym samym tytułem ukazywała się ga-
zetka zakładowa w starej drukarni przy ul. 22 lipca 7, w latach 
1954-1955. Trudno dzisiaj stwierdzić dokładnie, ile numerów 
„starej" gazetki zostało wydanych. 

Pierwszy numer „Czcionki" w nowej szacie graficznej  ukazał 
się w listopadzie 1971 roku, a więc w nowo wybudowanych za-
kładach przy ul. Towarowej 2. Był on firmowany  jako jedno-
dniówka Samorządu Robotniczego Olsztyńskich Zakładów Gra-
ficznych. 

Od numeru trzeciego (15 marzec 1972 r.) powołane zostało 
kolegium redakcyjne w składzie: Tadeusz Wojego, Zofia  Pokora, 
mgr Maria Urbanek, inż. Julian Szelengowicz, mgr Józef  Rodzie-
wicz, Jerzy Stankiewicz, Wacław Zahorski i inż. Mirosław Wie-
czorek. Po kilku numerach skład kolegium uległ zmianie. Z ko-
legium ubyli: mgr M. Urbanek i inż. M. Wieczorek. Do kolegium 
weszli nowi członkowie, oprócz w/w: Jerzy Piotrowski, Witold Sa-
gan, Paweł Browarski, Ryszard Maćkowiak, Krzysztof  Czułowski, 
Hanna Jemielniak i Konrad Pietraszyński. Rysunki (kreski) wyko-
nywał Andrzej Skłodowski. Od 13 numeru w kolegium rozpo-
częli pracę: Romuald Plutyński i Gerard Rymkiewicz. 

15 numer wydało kolegium pod przewodnictwem Pawła Bro-
warskiego. Był on najdłużej urzędującym redaktorem naczelnym 
„Czcionki" do 47 numeru włącznie (8.111.1975—8.111.1984). 
W kilku ostatnich numerach w kolegium pracowali: 
Józef  Palmowski, Jan Heliński, Irena Zawistowska, Michał Za-
wadzki, Mirosław Gałęziewski i Włodzimierz Sieradzki. 

Numer 49 „Czcionki" opracowało kolegium w składzie: prze-
wodniczący — Ryszard Maćkowiak, z-ca przewodniczącego -
Jerzy Stankiewicz, sekretarz — Włodzimierz Antoszewski, red. 
techniczny — Romuald Plutyński oraz Józef  Palmowski, Włodzi-
mierz Sieradzki i Michał Zawadzki. 

Dokończenie na str. 2 

ROK 1984 DLA OLSZTYŃSKICH ZAKŁADÓW 
GRAFICZNYCH BYŁ ROKIEM POMYŚLNYCH 
WYNIKÓW PRODUKCYJNYCH I EKONOMICZ-
NYCH. 

JEŻELI Ziemia Mazur-
ska bardziej ucierpiała 
od działań wojennych 
w porównaniu z innymi 
ziemiami, to drukarstwo 
tutaj wykończone było 

doszczętnie. Nie pozostało ani 
jednej drukarni do urucho-
mienia. 

Upływa 40 lat od czasu, 
kiedy nieliczna grupa druka-
rzy podjęła się odbudować 
przemysł graficzny  na Warmii 
i Mazurach, a jednocześnie 
wskrzesić polskie słowo dru-
kowane. Znalazło się kilku 
śmiałych, którzy zatrzymali 
się tutaj i przystąpili do 
pracy. 

Rozpoczęto poszukiwanie w 
zwałach ruin, gdzie pozostał 
ślad, że była tam drukarnia. 
W rezultacie odnaleziono oca-
lały cudem „maleńki pedał" 
i niewielką gilotynę do kroje-
nia papieru. Wygrzebano rów-
nież nieco czcionek ponie-
mieckich bez polskich akcen-
tów. Wszystko to ulokowano 
w budynku przy ówczesnej 
ulicy Stalina 7, obecnie Dąb-
rowszczaków, gdzie rozmieścił 
się Wojewódzki Urząd Infor-
macji i Propagandy i tam w 
sklepowym lokalu zainstalo-
wano pierwszą w Olsztynie i 
na Ziemi Mazurskiej drukar-
nię. Na murach Olsztyna uka-
zały się pierwsze od wielu lat 
obwieszczenia, zarządzenia, u-

lotki i afisze  w jęz. polskim. 
Jest to wiosna 1945 roku. 
W ciągu jednego 1945 roku 

powstało w Olsztynie przed-
siębiorstwo „Drukarnia Pań-
stwowa". Uruchomienie tej 
placówki mimo wielu trud-
ności takich jak: brak mate-
riałów, sprzętu pomocniczego, 

W roku tym wyproduko-
wano i sprzedano wyro-
by poligraficzne  o łącz-

nej wartości 802.415 tys. zł, tj. 
108,9 proc. wartości założonej 
w planie i 28,2 proc. wartości 
zrealizowanej w roku 1983 w 
cenach porównywalnych. War-
tość sprzedaży wyrobów i u-
sług bez papieru wynosiła na-
tomiast 484.660 tys. zł t j . o 
37,7 proc. więcej aniżeli sprze-
daż w roku 1983 w cenach 
porównywalnych. 

Dynamika wartości sprzeda-
ży do roku 1983 oraz wyko-
nanie założeń planu w po-
szczególnych grupach asorty-
mentowych kształtowała się 
różnorodnie. Na podkreślenie 
zasługuje wykonanie planu 
wartości sprzedaży książek, 
który został wykonany w 
109,7 proc., a dynamika w ce-
nach porównywalnych do ro-
ku 1983 wyniosła 157,4 proc. 

Produkcja rzeczowa w jed-
nostkach porównywalnych — 
koloroodbitkach AB1 została 
wykonana w 102 proc., a dy-
namika do roku 1983 wynio-
sła 116,8 proc., z czego pro-
dukcja książek  osiągnęła  dy-
namikę 171,6 proc. Sprzedano 
10.113 tys. egz. książek,  co 

wykwalifikowany.  W lipcu te-
go roku uruchomiono w Ol-
sztynie drukarnię Spółdzielni 
Wydawniczej „Zagon". Do ca-
łości drukarstwa w tym cza-
sie należy wspomnieć o dru-
karni przy Urzędzie Bezpie-
czeństwa Publicznego. 

Wspominając rozwój dru-

stanowi przyrost do roku 1983 
o 2.501 tys. egz., t j . o 32,8 
proc. Produkcja rzeczowa 
książek  w koloroodbitkach 
AB1, była w roku 1984 mier-
nikiem produkcji do oblicze-
nia przyrostu wynagrodzeń 
wolnego od obciążeń  na 
PFAZ przy wskaźniku korek-
ty 0,5. 

WYKONANIE 
ZADAŃ 

W 
1984 ROKU 
Tak wysokie wykonanie 

produkcji książek  pozwoliło 
na zwiększenie wynagrodzeń 
o 35,8 proc. 

Zwiększenie wynagrodzeń w 
1984 r. było również możliwe 
dzięki: 

— przyznaniu przez Mini-
sterstwo Kultury i Sztuki 
kwoty 2.400 zł miesięcznie na 
jednego zatrudnionego pra-

tu dla Drukarni Państwowej, 
rozmontowując maszyny w 
terenie i zwożąc je własnymi 
środkami transportowymi z 
terenów województwa. 

Wśród pionierów drukar-
stwa olsztyńskiego należy wy-
mienić: R. Dziubiński, K. Su-
rzyński, J. Drozdowski, A. 

40 LAT DRUKARSTWA 
IMA WARMII I MAZURACH 

nastąpiło 15 listopada 1945 r. 
Pierwsi pionierzy na Ziemiach 
Odzyskanych spotkali się w 
swej ciężkiej pracy nad odbu-
dową tych Ziem z ciężkimi 
warunkami. Nie stanowili w 
tym wyjątku i nasi drukarze. 
W sierpniu 1946 ziściło się 
dążenie pracowników drukar-
ni Urzędu Informacji  i Pro-
pagandy — nastąpiło połącze-
nie tej drukarni z Drukarnią 
Państwową. Drukarnia ta po-
większyła w ten sposób swój 
sprzęt, uzupełniła personel 

karstwa powojennego na 
Warmii i Mazurach, nie mo-
żna zapomnieć pionierów dru-
karzy z szeregów Wojska Pol-
skiego, którzy po wkroczeniu 
do Olsztyna, mimo swoich 
służbowych zadań, potrafili 
znaleźć czas i energię, by w 
krótkim czasie stworzyć dru-
karnię w mniejszym zakresie, 
przy tworzącej się wówczas 
15 Dywizji Piechoty. 

W dużej mierze pracownicy 
tamtejszej drukarni przyczy-
nili się do gromadzenia sprzę-

Glińska, M. Zek, A. Pałusko, 
J. Wieromiej, J. Juchniewicz, 
T. Juchniewicz, R. Hołubow-
ski. 

Przy Drukarni Państwowej 
następnie przemianowanej na 
Olsztyńskie Zakłady Graficz-
ne rozwijało się życie spo-
łeczne. 16 czerwca 1945 r. zor-
ganizowany został Związek 
Zawodowy. Pierwszy zarząd 
stanowili: F. Tumulski, B. 
Poterucka i R. Dziubiński. W 
październiku 1945 r. organiza-
cja związkowa weszła do sze-

cownika jako przyrost płac 
wolny od obciążeń  PFAZ, 

— zwolnienie z obciążenia 
dodatkowej sumy wynagro-
dzeń w kwocie 997 tys. zł z 
tytułu drukowania materia-
łów wyborczych. 

W stosunku do roku 1983 
wydatki na wynagrodzenia 
wzrosły o 52,7 proc. 

Środki te wykorzystano do 
wprowadzenia z dniem 1 li-
stopada 1984 r. zakładowego 
systemu wynagrodzeń oraz na 
dodatkową  premię motywa-
cyjną. 

Średnia płaca ogółem bez 
nagród wyniosła 15.946 zł, z 
nagrodą  z zysku 16.419 zł. 
Przyrost średniej płacy na 
jednego zatrudnionego wy-
niósł 5.628 zł. Są  to już płace 
zbliżone do przeciętnych w 
innych przedsiębiorstwach po-
ligraficznych,  ale nie należą 
do najwyższych. Zysk wyniósł 
88.799 tys. zł i był wyższy o 
26,8 proc. od planowanego i o 
2,3 proc. od przeliczonego za 
rok ubiegły w cenach i wa-
runkach roku 1984. Po zapła-
ceniu podatku dochodowego 
na rzecz budżetu w kwocie 
53.434 tys. zł, odpisanie kwo-
ty 3.536 tys. zł na fundusz 
rezerwowy oraz zapłaceniu 
193 tys. zł na PFAZ do dys-
pozycji przedsiębiorstwa pozo-
stał zysk w wysokości 31.636 
tys. zł. 

Dokończenie na str. 2 

regów ogólnopolskiej organi-
zacji drukarskiej pod nazwą 
„Związek Zawodowy Pracow-
ników Przemysłu Poligraficz-
nego" w Polsce — Okręg Ol-
sztyn. 

Zarząd Główny Związku nie 
szczędził środków na rozwój 
życia kulturalnego. Przy 
związku istniało koło drama-
tyczne, koło sportowe, które 
już w tamtych czasach zdo-
było zasłużoną sławę nie tyl-
ko w Olsztynie. 

Przy Olsztyńskich Zakła-
dach Graficznych  od samego 
początku istnieją inne organi-
zacje społeczno-polityczne. Do 
1948 r. pracowało koło PPS 
i koło PPR — później połą-
czone w POP PZPR, Koło 
TPPR, Liga Kobiet. 

Ten krótki rys początków 
drukarstwa olsztyńskiego i 
wysiłku ludzi niech przyczyni 
się do powrotu myślami do 
tamtych lat. Niech Ci ludzie 
z drugiej połowy lat czter-
dziestych podnoszący poligra-
fię  z ruin, pozostaną w pa-
mięci jako ci, którzy stworzy-
li podwaliny pod dzisiejszy 
przemysł poligraficzny  Olszty-
na, który jest widoczny w ca-
łym kraju i jest gałęzią prze-
mysłu, wnoszącą systematycz-
ny wkład w rozwój i upo-
wszechnianie kultury całego 
polskiego społeczeństwa. 

R. Maćkowiak 

1985-05-30 DZIEŃ DRUKARZA 



5 0 N U M E R 
NASZEJ GAZETY 

Dokończenie ze str. 1 
Spośród wymienionych członków kolegiów jedynie Jerzy Stan-

kiewicz był współtwórcą wszystkich wydanych dotychczas nume-
rów „Czcionki". 

Celem zasadniczym i podstawowym gazety zakładowej była 
rzetelna informacja  o wydarzeniach w zakładzie, o załodze, o jej 
sukcesach, o jej trudnościach. Wyróżniani byli na jej łamach 
przodujący pracownicy i przodujące wydziały, oddziały produk-
cyjne. O swoich osiągnięciach i trudnościach pisali przedstawi-
ciele organizacji politycznych, związkowych, i społecznych dzia-
łających na terenie zakładu. Gazeta była wiernym odzwiercie-
dleniem życia codziennego załogi. A więc była w większości cie-
kawa i oczekiwana przez pracowników OZGraf.  Ale nie tylko, naszą 
gazetą interesowali się też ludzie spoza drukarni. Gazeta wysy-
łana była do archiwum miejskiego, do KC i KW PZPR, do na-
czelnych władz związkowych i organizacji społecznych, a także 
do Rektoratu Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. 

Szata graficzna  „Czcionki" była ciekawa i raczej unikalna. 
Co prawda zdarzały się czasami niedoróbki, ale ogólnie obiek-
tywnie oceniając, jej ocena była zawsze wysoka. Jednego chyba 
należy żałować, że tak rzadko się ukazywała, tzn. przeciętnie 
cztery razy w roku. 

Dziękując za zaangażowanie społeczne wszystkim twórcom 
i współtwórcom „Czcionki" życzymy jej dalszego „rozkwitu" 
i służby dla dobra załogi Olsztyńskich Zakładów Graficznych. 

Kolegium Redakcyjne 

WYKONANIE ZADAŃ W 1985 ROKU 
Dokończenie ze str. 1 

W dniu 28 marca 1985 r. 
Rada Pracownicza podjęła 
uchwałę o podziale pozostałe-
go zysku na fundusze  i przed-
stawia się następująco: 
a) na fundusz  rozwoju prze-

znaczono kwotę 17.326 tys. 
zł, 
— zasilenie funduszu  włas-

nego w obrocie 5.226 
tys. zł, 

— finansowanie  inwestycji 
12.100 tys. zł, 

b) na fundusz  załogi 13.100 
tys. zł, 

c) inne tytuły 1.210 tys. zł, 
— pomoc finansowa  Zespo-

łowi Szkół Ekonomicz-
nych w Olsztynie 1.000 
tys. zł, 

— dotację na budowę szko-

ły im. Marii Zientary-
-Malewskiej 200 tys. zł, 

— dotacja na Sztandar dla 
Straży Pożarnej 10 tys. 
zł. 

Natomiast w dniu 2 kwiet-
nia 1985 r. Delegaci Załogi na 
Ogólnym Zebraniu podjęli 
uchwałę o podziale funduszu 
załogi. Kwotę 13.100 tys. zł 
przeznaczono na: 
— nagrody i premie — 9.100 

tys. zł, 
— zasilenie funduszu  socjal-

nego z przeznaczeniem na 
inwestycje — 4.000 tys. zł. 

Powyższe wyniki ekono-
miczne osiągnięto  przy śred-
nim rocznym zatrudnieniu w 
liczbie 746 pracowników, tj. 
takim samym, jak w roku 
1983. Wydajność pracy na 
jednego zatrudnionego mie-

rzona produkcją  rzeczową  w 
tys. koloroodbitek AB1 wzro-
sła o 3,7 proc. w stosunku do 
planowanej i o 16,8 proc. w 
stosunku do roku 1983. Naj-
wyższą  wydajność osiągnięto 
w Zakładzie w Olsztynie, t j . 
570,8 tys. koloroodbitek, która 
była wyższa o 6,8 proc. od 
planowanej i o 19,8 proc. w 
stosunku do wykonanej w 
roku 1983. Przedstawione wy-
żej cyfry  obrazują  nam, jak w 
warunkach postępującego  spa-
dku technicznej zdolności pro-
dukcyjnej przedsiębiorstwa 
dla osiągnięcia  tak dobrych 
wyników potrzebna była duża 
mobilizacja sił całej załogi i 
maksymalne wykorzystanie 
posiadanych środków produk-
cji. 

J. S. 

Dobiegła końca pierwsza kadencja organów samorządu pracowniczego przy Olsztyń-
skich Zakładach Graficznych.  Miniony rok w pracy rady pracowniczej i całego przed-
siębiorstwa był ukierunkowany przede wszystkim na podstawowy temat w działalności 
organów samorządowych a mianowicie realizacja zadań produkcyjnych za rok 1984. Te-
mat ten przewijał się na każdym posiedzeniu rady pracowniczej i w drugim półroczu te-
matowi temu poświęcono znaczną część czasu. 

DZIĘKI wielkiemu zaan-
gażowaniu całej załogi 
przedsiębiorstwa bata-

lia o zniwelowanie zaległości 
zadań produkcyjnych z pier-
wszego półrocza i wykonanie 
ambitnych zadań ponadplano-
wych została uwieńczona peł-
nym powodzeniem. Umożliwi-
ło to w znacznym stopniu po-
prawienie sytuacji płacowej 
załogi i finansowej  przedsię-
biorstwa. 

Miniony rok był jeszcze 
jednym dowodem, że dobrą 
i rzetelną  pracą  osiąga  się 
znaczne korzyści. 

Rada pracownicza Olsztyń-
skich Zakładów Graficznych 
w znacznym stopniu została 
uszczuplona w porównaniu z 
początkowym  okresem. Z 19 
osób rada pracownicza zmniej-
szyła się do 11 osób. 

Głównym powodem ubywa-
nia członków rady pracowni-
czej było odejście z Olsztyń-
skich Zakładów Graficznych. 

Niestety, miał miejsce jeden 
przypadek, że z członkiem 
rady pracowniczej trzeba by-
ło rozwiązać  umowę o pracę 
w trybie natychmiastowym za 
spożywanie alkoholu na tere-
nie zakładu pracy. Ten jeden 
negatywny przypadek nie mo-
że przekreślić, że skład rady 
pracowniczej był wybrany 
trafnie. 

W minionym okresie rada 
pracownicza zbierała się sied-
miokrotnie. Zakres tematycz-
ny był bardzo szeroki. Jak 
wspomniałem wcześniej głów-
na uwaga skupiała się na a-
nalizie realizacji bieżących 
zadań i podejmowanych 
przedsięwzięciach na okres 
najbliższy. 

Dużo czasu rada pracowni-
cza i prezydium rady poświę-
ciło pracy nad współtworze-
niem zakładowego systemu 
wynagrodzenia, czego końco-
wym efektem  było 7 września 
1984 r. wydanie pozytywnej 
opinii o Zakładowym Syste-
mie Wynagradzania przez ra-
dę pracowniczą  i 13 września 
1984 r. zatwierdzenie przez 
Zebranie Delegatów. 

Rada pracownicza zgodnie 
ze statutem zajmowała się m. 
in. wyrażaniem zgody na zby-
wanie zbędnych maszyn i u-
rządzeń,  celowością  zakupu 
nowych, poprawą  oszczędnej 
gospodarki materiałowej. 

Jedno z posiedzeń rady pra-
cowniczej w całości było po-
święcone zatwierdzeniu planu 
inwestycyjnego na 1985 r. 

Mając  na uwadze istotę te-
go problemu w kontekście 
rozpoczętej modernizacji i z 
tym związanych  konsekwen-
cji, tematowi inwestycji w 

1985 r. poświęcono znaczną 
część dyskusji. 

W dyskusji przewijała się 
troska o aaisze perspektywy 
przedsiębiorstwa i celowe wy-
datkowanie środków finanso-
wych. 

Z przedstawionego projektu 
planu inwestycyjnego na 
wniosek członków raay pra-
cowniczej usunięto tematy 
związane  z pracami budowla-
nymi i zakupami, które uzna-
no za zbędne w chwili obec-
nej z uwagi na brak dosta-
tecznej ilości środków finan-
sowych. 

Z przykrością  należy 
stwierdzić, że również w 
chwili obecnej brak jest 
środków finansowych  na 

I  Kadencja 
Organów Samorządu 
zakończona 

SPRAWOZDANIE 
Z 

DZIAŁALNOŚCI 
RADY PRACOWNICZEJ 

ZA OKRES 
od 3.07.1905 r. 

kompletną  przebudowę zakła-
du w Ostródzie, który posia-
da najgorsze warunki lokalo-
we. 

Na wniosek rady pracowni-
czej podjęto uchwałę o prze-
kazaniu kwoty 200 tys. zł na 
budowę szkoły im. Marii 
Zientary-Malewskiej. 

W grudniu 1984 r. rada pra-
cownicza podjęła decyzję o 
dalszej przynależności do 
Zrzeszenia „Poligrafia". 

1. Organizacja szkoleń dla 
kadry kierowniczej służb 
ekonomicznych, kadry kie-
rowniczej służb technicz-
no-produkcyjnych, przed-
stawicieli rad pracowni-
czych. 

2. Wystąpienie  do MPPiSS 
w sprawie sytuacji płaco-
wej. 
Zebranie materiałów i 
przekazanie do MKiS pis-
ma w sprawie ustalenia 
dla przedsiębiorstw do-
datkowych kwot wolnych 
od obciążeń  na PFAZ. 
Wystąpienie  do MKiS o 
wyłączenie  z obciążeń  na 
PFAZ kwot wynagrodzeń 

wypłacanych w drukar-
niach za pracę w godzi-
nach nadliczbowych przy 
wykonywaniu druków 
związanych  z akcją  wy-
borczą  do Rad Narodo-
wych. 

3. Zrzeszenie opracowało 
wzorcowe porozumienie 
na podstawie Olsztyńskich 
Zakładów Graficznych  i 
rozesłało do wszystkich 
zakładów poligraficznych 
w Polsce. 

4. Wspólnie z MPPiSS przy-
gotowywano załącznik  do 
zarządzenia  w sprawie o-
pracowania taryfikatorów 
kwalifikacyjnych. 

5. Opracowywanie analiz 
działalności ekonomiczno-
-finansowej  przedsię-
biorstw Zrzeszenia. 

6. Ocena stanu sytuacji ka-
drowej w poligrafii. 

7. Przygotowanie informacji 
porównawczej dla MKiS o 
poziomie płac w poligrafii 
na tle innych branż. 

8. Opracowanie stanu bazy 
wczasowo-kolonijnej zrze-
szonych przedsiębiorstw. 

9. Współudział w organizo-
waniu wystawy. 

10. Pilotowanie spraw zwią-
zanych z podjęciem pro-
dukcji w IV kwartale 
1985 r. wałków gumo-
wych. 

11. Uczestniczenie w urucho-
mieniu dodatkowej pro-
dukcji noży introligator-
skich. 

12. Działalność interwencyjna 
w zakresie braków mate-
riałowych. 

13. Współpraca z jednostka-
mi centralnymi handlu 
zagranicznego, handlu 
krajowego, producentami 
materiałów. 

14. Współudział w opracowy-
waniu wariantowych wer-
sji programu rozwoju po-
ligrafii. 

Jest to tylko wycinek tema-
tyczny, jakimi zajmowało się 
i zajmuje Zrzeszenie „Poli-
grafia". 

Rada Pracownicza uważa, 
że przynależność w chwili o-
becnej do Zrzeszenia jest po-
trzebna. W czasach zmonopo-
lizowanego rynku jest ono w 
pewnym sensie obrońcą  inte-
resów przedsiębiorstwa. 

Zrzeszenie łączy  nasze siły, 
a czasy takie, że tylko silni 
się liczą.  Bez wspólnego dzia-
łania pod egidą  zrzeszenia 
mielibyśmy więcej proble-
mów. Przynależność do zrze-
szenia jest dobrowolna, ale 
jak dotąd  żadne przedsiębior-
stwo z niego nie wystąpiło.  To 
o czymś świadczy. 

Dokończenie na str. 7 
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Z życia organizacji partyjnej 

NASZE ZADANIA 
Podczas kampanii sprawozdawczej PZPR wiele wypowie-

dziano słów o samej partii. Dyskusje toczyły się zarówno 
wokół sposobów i skuteczności działania organizacji partyj-
nych różnego szczebla, jak i po prostu wokół ludzkich 
postaw. Wiele więc było na zebraniach i konferencjach 
krytyki — dominowała jednak samokrytyka. Jest to zja-
wisko bez wątpienia  pozytywne. Dobrze bowiem, gdy wszel-
kie oceny zaczynają  się od samooceny. Tak jest uczciwiej. 
Tego rodzaju rozmowy o partii zawsze mają  za tło jedno 
z najważniejszych dziś haseł: socjalistyczną  demokrację. Do 
hasła tego nawiązał  także I sekretarz KC PZPR, tow. Woj-
ciech Jaruzelski, podczas niedawnego wystąpienia  w Szcze-
cinie. 

„W przeszłości — powiedział gen. Jaruzelski — poznaliś-
my wysoką  ocenę niedowładu wewnętrznej demokracji, ini-
cjatywy i samodzielności, zaniku aktywnego wpływu par-
tyjnych mas na kształtowanie linii partii". 

Obradujące  w dniu 25.02.1985 r. zebranie sprawozdawcze 
Podstawowej Organizacji Partyjnej przy OZGraf.  przyjęło 
zadania, które nasza organizacja realizować będzie do końca 
kadencji. Naczelnym zadaniem jest konsekwentna i bar-
dziej skuteczna działalność służąca  urzeczywistnieniu po-
lityki IX Nadzwyczajnego Zjazdu naszej Partii. 

Zebranie uznało konieczność realizacji uchwały podjętej 
na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym, której niektóre 
punkty nie zostały wykonane do chwili obecnej ze względu 
na długoterminowość ich wykonania. Przyjęto ponadto do 
realizacji zadania przedstawione na zebraniu sprawozdaw-
czym w referacie  I sekretarza POP, a także zgłoszone w 
formie  wniosków w toku dyskusji i zgłoszone do protokołu. 

Zebranie zobowiązało  Egzekutywę POP do opracowania 
i podjęcia starań w celu opracowania i podjęcia skutecz-
nych działań dotyczących  aktywnego włączenia  naszej zało-
gi do kampanii wyborczej do Sejmu PRL. 

Zebranie POP podjęło uchwałę, którą  prezentujemy w ca-
łości. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ — 

U C H W A Ł A P O P 
PODJĘTA NA ZEBRANIU SPRAWOZDAWCZYM W DNIU 
25.02.85 r. 

POP PZPR przy Olsztyńskich Zakładach Graficznych  po 
wysłuchaniu referatu  sprawozdawczego Egzekutywy obej-
mującego  działalność Egzekutywy i organizacji POP za ok-
res od 22 listopada 1983 r. do 25 lutego 1985 r., uwzględniając 
wnioski wynikające  z dyskusji, podejmuje uchwałę nastę-
pującej  treści: 

1) POP przyjmuje do wiadomości sprawozdanie Egzekuty-
wy z działalności organizacji par tyjnej za okres sprawoz-
dawczy. 

2) POP zobowiązuje  Egzekutywę do dalszego aktywnego 
uczestnictwa w rozstrzyganiu problemów gospodarczych 
przedsiębiorstwa i problemów załogi, do oddziaływania na 
dobór kadry kierowniczej, na tworzenie rezerwy kadrowej 
dla potrzeb przedsiębiorstwa, do systematycznego analizowa-
nia wyników ekonomicznych oraz oceny warunków życia 
i warunków socjalnych załogi i oddziaływania na ich stałą 
poprawę. 

3) POP zobowiązuje  Egzekutywę do działalności na tere-
nie przedsiębiorstwa i poza przedsiębiorstwem zmierzają-
cej do zapewnienia organizacji partyjnej pozycji i znaczenia 
odpowiedniego dla przewodniej roli PZPR w społeczeństwie 
i strukturach politycznych Państwa. 

4) POP zobowiązuje  Egzekutywę do działań prowadzą-
cych do poprawy dyscypliny wewnątrz  par ty jnej oraz dys-
cypliny pracy. Ustala się, że wszystkie wykroczenia wobec 
dyscypliny pracy i wewnątrz  par ty jne j omawiane będą 
szczegółowo przez Egzekutywę i zainteresowaną  osobę, a 
wnioski przedstawione zostaną  na zebraniu POP. 

5) W celu reaktywowania działalności organizacji młodzie-
żowej poprzez uaktywnienie młodzieży w przyzakładowej 
szkole a także na terenie naszego zakładu zobowiązuje  się 
Egzekutywę do przeprowadzenia rozmów z młodzieżą  oraz 
zadeklarowanie szeroko rozumianej pomocy. 

W ramach wychowania społeczno-politycznego należy za-
praszać młodzież na szkolenia organizowane dla człon-
ków POP. 

6) POP zobowiązuje  Egzekutywę do bardzo aktywnego 
współuczestnictwa w pracach zmierzających  do poprawy 
warunków bytowych na ośrodku. PLUTYŃSKI 



W TYM ROKU OBCHODZIMY 40-LECIE PO WROTU ZIEM ZACHODNICH I POŁNOCNYCH 
DO MACIERZY. O TEJ ROCZNICY MOŻNA POWIEDZIEĆ RÓWNIEŻ INACZEJ: PRZED 40 
LATY POWRÓCILIŚMY NA WARMIĘ I MAZURY. POWRÓCIŁO POLSKIE SŁOWO DRU-
KOWANE, DO OLSZTYŃSKIEGO OŚRODKA POLIGRAFICZNEGO POWRÓCILI DRUKA-
RZE JAKO JEDNI Z PIERWSZYCH. PRZY KASZTACH I MASZYNACH ZAKŁADÓW GRA-
FICZNYCH NIE SPOTKASZ JEDNAK PIERWSZYCH DRUKARZY: FELIKSA TUMULSKIE-
GO I TADEUSZA TALIKOWSKIEGO, KTÓRZY W KWIETNIU 1945 ROKU WRAZ Z GRUPĄ 
OPERACYJNĄ PEŁNOMOCNIKA RZĄDU — PŁK. JAKUBA PRAWINA PRZYBYLI DO 
OLSZTYNA KŁASC ZRĘBY POD ODRODZONĄ POLSKĄ POLIGRAFIĘ 

KARTKI 
Z DRUKARSKICH 
ŻYCIORYSÓW 

WIESŁAW JAWORSKI 

o pięknych dziewczynach  i narodzinach 
chemigrafii 

K iedy Wiesiek przekroczył 
próg OZGraf.  liczył sobie 
zaledwie 17 lat i był naj-

młodszym uczniem zarówno w 
drukarni jak i w szkole dla pra-
cujących. Przestępując próg tych-
że zakładów ucieszył się wielce, 
bowiem tu pracowały najpięk-
niejsze wówczas w Olsztynie 
dziewczęta — Janka, Jadźka 
i Weńka. Tu też poznał najpo-
korniejszego z drukarzy a zara-
zem wielkiego fachowca  — Zyg-
munta Donarskiego zarządzające-
go introligatornią, n iezwykle 
serdecznych i życzl iwych — An-
toniego Oskierkę i Henryka 
Sztajerwalda oraz Kaziuka Ni-
cholma i Antoniego Pałuskę, któ-
ry poza pracą trenował piłkarzy 
„Drukarza". W 1951 roku do 
OZGrafu  przyszła Bronka — dzie-
wczyna urocza o najpiękniejszym 
uśmiechu. Poznał tez wszystkich 
„juniorów" drukarskiej społecz-
ności — Zbyszka Szematowicza 
Jurka Hermana i Zieka. Z olsz-
tyńskimi drukarzami mam 33-let-
ni kontakt i wielu z nich znam 
i znałem osobiście. Rozszyfrowa-
łem więc, które to panie kryją się 
pod podanymi przez Wieśka imio-
nami. Nie zdradzę jednak tego, 
n iech i czytelnicy „Czcionką i 
S ł o w e m " potrudzą się nad roz-
wiązaniem tej zagadki. 

Kiedy Wiesiek przystąpił do na-
uki zawodu nie czuł się jak na 
pustyni. To i owo z tajemnic 
sztuki drukarskiej już posiadł. 
Wiedział co to jest firet  i jakie 
wymiary ma format  A-2, czy A-3. 
Wiedział już sporo od swego 
szwagra — Konrada Surzyńskiego, 
który uważany był za jednego z 
lepszych fachowców,  a w 1951 
roku — kiedy organizowano zes-
pół redakcyjny „Głosu Olsztyń-
skiego" — Konrad został powo-
łany na stanowisko redaktora 
technicznego. Egzamin zawodowy 
zdał w 1952 roku wraz z Tadkiem 
Wojegą i maszynistą Gunią. 

W zamiarach Konrada Surzyń-
skiego było, by Wiesiek został 
introligatorem u Zygmunta Do-
narskiego. Kierownictwo drukarni 
skierowało go jednak do Władka 
Lewkowicza do obsługi maszyny 
rotacyjnej, w grudniu 1953 roku 
przeniesiony został do działu, 
który nosił nazwę chemigrafii , 
lecz wówczas nim jeszcze nią nie 
był. Chemigrafią  kierował Zby-
szek Tarasiuk absolwent szkoły 
poligraficznej  w Warszawie. Sla-
by był z niego fachowiec  i zde-
nerwowany Wiesiek spytał: 

— Coś ty w ogóle robił na za-
jęciach praktycznych, bo klisze 
to nam nijak nie wychodzą? 

— Tylko odbijałem — odpowie-
dział Zbyszek z zażenowaniem. 

W 1954 roku, latem, chyba w 

sierpniu przyjechał do nas z Wy-
brzeża taki spokojny blondynek, 
nazywał się Chrzanowski, imię — 
Henryk. Ten dopiero okazał Się 
wielkiej klasy fachowcem.  Wie-
siek twierdzi, że drugiego takiego 
nie ma, nie było i nie będzie. 
Za jego czasu Jaworski przeszedł 
magiel, jak nigdy w życiu. 

— Robiłem wszystko — opowia-
da — fotografowałem,  kopiowa-
łem, trawiłem klisze i to, co w 
chemigrafii  najłatwiejsze — od-
bijałem. We wrześniu poszedłem 
na urlop z myślą, że po powro-
cie będę pracował w introliga-
torni. Miałem tam przygotowane 
odpowiednie stanowisko. W paź-
dzierniku na urlop poszedł z ko-
lei Tarasiuk i jak pojechał do 
Rembertowa tak już więcej się 
w Olsztynie nie pokazał. Nie 
przyjechał nawet po pieniądze. 

W 1955 r. już sam prowadziłem 
zmianę gazetową. Henio poszedł 
na urlop, a ja robiłem klisze do 
gazety z Józkiem Palmowskim. 

Młodszym kolegom drukarzom 
należy się pewne wyjaśnienie. 
Otóż przez około trzy lata dru-
kowania „Głosu Olsztyńskiego" 
nasze zakłady nie miały chemi-
grafii  z prawdziwego zdarzenia. 
Klisze do numeru wykonywała 
nam drukarnia warszawska. Do-
piero Henryk Chrzanowski potra-
fił  chemigrafię  stworzyć. 

Wiesiek Jaworski miał w swo-
jej karierze chemigrafa  kilku a-
systentów. Najpierw byli: Józef 
Palmowski, Romuald Plutyóski 
i Jan Fogt. Od 1959 roku zaczął 
praktykować Julian Szelengo-
wicz — absolwent wyższej szkoły 
poligraficznej  w Lipsku, od 1960 
Witold Martul. Od 1961 — Marek 
Michalski, później: Czesław Je-
żewski, Czesław Kwiatkowski, 
Henryk Szpet. W 1962 roku prak-
tykował niejaki Goltz, słabo go 
chyba Wiesiek wyuczył, bo obec-
nie jest księdzem w RFN. W 1962 
roku Henryk Chrzanowski był or-
ganizatorem pierwszego his-
torii OZGraf.  kursu mistrzow-
skiego. Ukończyli go Tadeusz 
Wojego, Paweł Ajchorst, Witold 
Sagan, Jan Leżanko, Jan Biało-
szewski. A chemigrafia  rozwijała 
się prężnie. Maria Urbanek — ab-
solwentka wyższej szkoły poligra-
ficznej  w Moskwie zakręciła się 
wokół produkcji offsetowej.  Ma-
my więc i cały dział produkcji 
offsetowej,  a powstał on na ba-
zie dobrze prosperującej chemi-
grafii.  Wiesław Jaworski powie-
dział na zakończenie: 

— Gdybym miał po raz drugi 
uczyć się jakiegoś zawodu, to 
chciałbym się dostać pod takiego 
nauczyciela jakim był Henryk 
Chrzanowski. 

ZBIGNIEW SZEMATOWICZ 
o dokładności,  wyobraźni  artystycznej  i przywiązaniu  do  zakładu 
pracy 

Mało jest takich drukarzy, 
którzy otrzymaliby nagrodę 
za twórczość artystyczną, a 
w Olsztynie tylko jeden — 

Zbigniew Szeniatowicz — laureat 
dorocznych nagród redakcji 
„Warmii i Mazur" w maju 1981 ro-
ku. w Olsztyńskich Zakładach 
Graficznych  pracuje 38 lat i u-
czył się zecerstwa u legendarnego 
dzisiaj Stanisława Likszy. Zaczy-
nał tradycyjnie: sprzątał stano-
wisko pracy, biegał po papierosy 
i jakieś napoje dla mistrza, po-
znawał rozkład kaszty, krój pism, 
nazwy materiału drukarskiego. 
I tak przez trzy lata. Najpierw 
dostał do wykonania jakiś druk 
akcydensowy. Zrobił to dokład-
nie tak, jak nakazywał pan Sta-
nisław, a powtarzał mu zawsze: 
„Jeśli sknocisz pracę na samym 
początku, to trudno ją potem 
sprostować. Błąd w pierwszej fa-
zie produkcji rodzi następne. To 
tak, jakbyś chciał wznieść piękny 
budynek na kiepskim fundamen-
cie. Dlatego dokładność w pracy 
i porządek są świętymi obowiąz-
kami drukarza." 

Wtedy nie robiło się fuszerki 
jak obecnie. Ambicja na to nie 
pozwalała. Wtedy metrampaż miał 
większą swobodę, nie miał wy-
rysowanej makiety co do jednego 
punktu. Redaktorzy polegali na 
jego wyobraźni i smaku artysty-
cznym. Zbyszek przez trzydzieści 
lat łamał miesięcznik „Warmię 
1- Mazury". Wyczuwał maniery 
i smak poszczególnycn grafików, 
wyciskał na nim swoje osobiste 
piętno, a że odpowiadało ono po-
czuciu piękna i kanonom grafiki 
jako sztuki, stąd właśnie nagro-
da redakcji równa tym, jakie o-
trzymali: Henryk Panas, Maria 
Zientara-Malewska, muzyk Janusz 
Przybylski, Hieronim Skurpski, 
Jerzy Putrament, Aleksander 
Rymkiewicz czy Igor Sikirycki. 

Więc przed 35 laty wykonał bez 
zarzutu niczym doświadczony 
drukarz pierwszą pracę, przes-

trzegając żelaznej zasady — do-
kładności. To zadecydowało, że 
postawili go przy kolejowych 
rozkładach jazdy. Później wraz 
z redaktorami Henrykiem Świę-
cickim i Romanem Koguckim ła-
mał jakiś periodyk literacki. Nas-
tępnie Stanisław Likszo ściągnął 
go do pomocy przy łamaniu 
„Głosu Olsztyńskiego" a od maja 
1955 roku samodzielnie już łamał 
„Warmię i Mazury". Gdyby Zby-
szka Szematowicza spytać dzisiaj 
o Stanisława Likszę, opowie o 
nim dokładnie. Ubrany był zaw-
sze w ciemny garnitur, białą ko-
szulę, czarną muszkę, białe rę-
kawiczki i biały szalik. Ta biel 
była u metrampaży obowiązkowa 
dla podkreślenia kontrastu z 
czernią sztuki drukarskiej. Białe 
szaliki i białe rękawiczki nosili 
do pracy również maszyniści ko-
lejowi przed wojną, kiedy to ka-
zali się tytułować „panie mecha-
niku" i kiedy według przejazdu 
pociągu można było bezbłędnie 
regulować zegarki. Jednym sło-
wem był to niegdyś przywilej a-

ZENON TRZECIAK 
o stosunku do pracyr zawodu  i majstrów 

M iał 13 lat, kiedy 7 czerwca 
1945 roku przyjechał z Wilna 
do Olsztyna. Pamięta, że 

transport repatriantów nosił nu-
mer 39/40 i że w Olsztynie byli 
już znajomi „wilniucy": Stani-
sław Likszo, Antoni Oskierko, 
Jan Wieromiej, Stanisław Sie-
maszko, Roman Żejmo i Michał 
Zek. 

— Tak mnie wychowano w Wil-
nie — wspomina tamte lata — że 
nie można było nie pracować. 
Pracowałem więc w fabryce  lie-
bli, przy budowie budynków 
mieszkalnych w Olsztynie przy u-
licy Kościuszki, deszczową jesie-
nią robiliśmy wykopy pod jakiś 
kabel. Razem ze mną pracował 
Zbyszek Szeniatowicz i Jurek 
Herman. Siostra Zbyszka z Ligi 
Kobiet pracowała wówczas w 
introligatorni ona zaproponowała 
nam lżejszą pracę. Uczyłem się 
więc na zecera cztery lata, od 
1947 do 1951 roku. Później s ł u | :a 
wojskowa, a od października 1953 
roku jako linotypista przy skła-
dzie „Głosu Olsztyńskiego" aż do 
chwili obecnej. 

Zenek może powiedzieć, że mu 
się upiekło. W drukarni przy ul. 
22 Lipca były stare linotypy o-
grzewane gazem i trudno było u-

trzymać w nich jednakową, wy-
maganą temperaturę. Albo metal 
był za zimny i nie wypełniał 
formy  wiersza, albo zbytnio roz-
grzany i wylewał się. Zjedno-
czenie zakupiło do nich później 
kotły produkcji duńskiej o ogrze-
waniu elektrycznym. Na nich 
składało się łatwiej , ale jeden 
linotyp starego typu pozostał 
i Zenek przeszedł ciężką próbę, 
zanim „ujeździł" niesforną  ma-
szynę do składania wierszy. 

Zenon Trzeciak jest aktualnie 
najstarszym linotypistą w OZGraf., 
to jednak przed blisko 40 laty 
nie wchodził do pierwszych zes-
połów składaczy maszynowych. 
Przy druku „Wiadomości Mazur-
skich" zespół taki stanowil i: Mi-
chał Zek, Roman Żejmo, Jan Mi-
chalak i Stanisław Siemaszko. 
Poza Michalakiem wszyscy z Wi-
leńszczyzny. Natomiast pierwszy 
zespół składaczy przy „Gło.sie Ol-
sztyńskim" to Żejmo, Michalak, 
Siemaszko i on, Trzeciak przy 
linotypie o ogrzewaniu gazowym. 
Później, w 1952 roku, za tastrami 
zasiedli nowi: Bolesław Grajner, 
Jerzy Stankiewicz, Stanisław Go-
łaszewicz i Wróbel, do nich do-
łączył Bronisław Listowski. Przez 

rystokracji robotniczej, t.j. ludzi 
o wysokich kwalifikacjach  i nie-
spotykanej odpowiedzialności za 
swą pracę. 

— Czy 38 lat pracy w jednym 
zakładzie i w jednym zawodzie, 
to nie za długo? — spytałem kie-
dyś Zbigniewa Szematowicza. Od-
powiedział: 

— Ci, którzy za często zmie-
niają pracę, albo się do niej nie 
nadają, albo szukają takiego za-
jęcia, które by im najbardziej 
odpowiadało. Ci drudzy wszelki-
mi sposobami chcą przystosować 
pracę do swych upodobań i am-
bicji. Jest to swego rodzaju e-
goizm i jako taki rzadko da się 
zrealizować. A przecież można i 
należy odwrotnie. Można siebie 
przystosować do charakteru pra-
cy, jaką mi powierzono. Każdy 
rodzaj pracy jest wynikiem okre-
ślonego zapotrzebowania społecz-
nego. A tych potrzeb nie da się 
przerobić na własne kopyto. Są 
przecież wyższego rzędu, są spo-
łeczne. 

długie lata żelazną obsługę lino-
typistów w „Głosie" stanowili: 
Zejmo jako brygadzista i kon-
serwator, Siemaszko, Michalak, 
Listowski, Stankiewicz, Grajner 
i Trzeciak. 

Są w Polsce szkoły o historycz-
nie ustalonym wysokim poziomie 
nauczania i wychowania, m e zro-
bię chyba błędu, jeśli do grona 
dODrycn wychowawców i nauczy-
cieli zaliczę pierwszych mistrzów 
Drukarni Państwowej nr 1 w Ol-
sztynie. Uczniowie czuli przed ni-
mi respekt nawet poza zakładem 
pracy. Zdarzyło się jednego dnia, 
ze Zenek wraz ze Zbyszkiem i 
Jurkiem wybrali się do kina. 
Żywiołowy Jurek Herman reago-
wał na akcję filmu  gwiazdami. 
Nie wiedział nieborak, że trzy 
rzędy dalej ogląda ten film  jego 
mistrz Kazimierz Nicholm. Na 
drugi dzień mistrz poprosił Jurka 
na spowiedź, wygarnął mu kilka 
słów o chuligańskich wybrykach 
niegodnych drukarza i obiecał, że 
postara się, by chuligani nie pra-
cowali w tej drukarni. W sumie 
Nicholm odbył ze swoim uczniem 
trzy takie rozmowy. Podobna ka-
ra groziła uczniom za nieokazy-
wanie szacunku starszym, za lek-
ceważenie cudzej pracy. Na uli-
cy uczeń nie miał prawa zapalić 
papierosa, bo groziły mu rugi z 
drukarni. A o piciu wódki — 
oczywiście poza zakładem pra-
cy — nie ma co wspominać, 
zwolnienie w trybie natychmias-
towym. Były takie przypadki, 
tylko starsi drukarze milczą na 
temat kogo dotyczyły . 

We wcześniejszych wspomnie-
niach pisałem o wielkim szacun-
ku dla mistrzów drukarskich o 
ich fachowości  i uporze w pracy. 
Jeśli do tego dołożyć skuteczne 
metody wychowawcze owych 
mistrzów wpajanie dyscypliny 
pracy i kultury osobistej — nie 
zdziwi nikogo że tak wychowani 
drukarze potrafili  z niczego 
stworzyć w Olsztynie liczący się 
ośrodek poligraficzny  i nie 
straszne im było wydawanie 
dzienników i skomplikowanych 
druków w prymitywnych warun-
kach przypominających czasy 
Gutenberga. Za to im chwała. 

Józef  Patoła 



Z ŻYCIA ZAKŁADOWEJ ORGANIZACJI ZWIĄZKOWEJ 
Można działać 
j e szcze lepiej P o roku czasu w mia-

rę dobrze funkcjonu-
jącego  Wojewódzkie-

go Społecznego Zespołu 
Współpracy Międzyzwiązko-
wej w Olsztynie, zaistniała 
potrzeba legalizacji repre-
zentacji Związków  Zawodo-
wych, jako stałego partnera 
do rozmów z przedstawicie-
lami władzy i administracji 
szczebla wojewódzkiego. 

Na temat powołania Wo-
jewódzkiego Porozumienia 
Związków  Zawodowych 
mówiono już od dłuższego 
czasu, jednak na przeszko-
dzie do jego utworzenia 
stały przepisy prawne. Do-
piero umieszczenie odpowie-
dnich zapisów w statucie 
OPZZ umożliwiło realizację 
wniosków przedstawicieli 
organizacji związkowych. 

Pierwsze prace organiza-
cyjne podjęto już podczas 
spotkania Zespołu w dn. 
26.11. br. następnie doszło 
na spotkaniu przedstawi-
cieli organizacji związko-
wych w dn. 14.III. br. do 
powołania Komitetu Zało-
życielskiego WPZZ. Zanim 
Komitet ten powstał w 
dość burzliwej dyskusji 
trzeba było wyjaśnić sobie 
wiele nieścisłości i niedomó-
wień. Prawie nikt nie 
kwiestionował potrzeby ut-
worzenia WPZZ jako nasze-
go reprezentanta, były nato-
miast obawy odnośnie spo-
sobu finansowania  jego 
działalności, jak również o 
samo przedstawicielstwo 
poszczególnych związków  za-
wodowych. 

Jednak większość z tych 
wątpliwości  została już usu-
nięta po przedstawieniu 
projektów regulaminu dzia-
łalności i programu działa-
nia WPZZ woj. olsztyńs-
kiego. 

N A początku należy zadać 
sobie jedno zasadnicze py-
tanie — kim są jego człon-
kowie? 

Odpowiedź jest stosunkowo 
bardzo prosta. Są to ludzie, 
którzy nie są już naszymi pra-
cownikami, a jednak należą do 
naszego środowiska. 

Bardzo często są to pionierzy, 
którzy ze zgliszcz wojennych, 
dźwigali drukarstwo na Warmii 
i Mazurach od podstaw. Są to 
ludzie, którzy ,,stawiali na no-
gi" OZGraf.  i w nim zostawili 
kawał swojego życia. 

Koło 
Emerytów 
i 
Rencistów 

Przy naszym Święcie trudno 
jest nie wspomnieć o właśnie 
tej grupie ludzi, która wycho-
wała nie jednego fachowca 
drukarza. Różne są ich ko-
leje losu, a przecież jeszcze 
chętnie wracają do naszego za-
kładu. W ostatnich latach, tak 
jak wszystkim nie było im łat-
wo, różne losy przechodziło 
również i samo Koło Emery-
tów i Rencistów, dlatego oży-
wiona działalność nowo wybra-
nego Zarządu w składzie: Zo-
fia  Pokora — przewodnicząca, 
Paweł Ajchhorst — v-ce prze-
wodn., Irena Patoła sekretarz 
oraz Olga Siemaszko i Piotr 
Meledyn członkowie, z Zakła-
dową Radą Związku — pozwala 
liczyć na owocną współpracę. 

Członkowie obecnego Zarządu 
to osoby nie tylko znane i ce-
nione wśród emerytów i ren-
cistów, znamy je i pamiętamy 
również jako oddanych związ-
kowców, którzy w dalszym cią-
gu służą nam pomocą i radą 
i swoim doświadczeniem. 

Jest to materiał dość ob-
szerny, dlatego też z ko-
nieczności zajmę się najis-
totniejszymi tematami. 

Regulamin dość jasno 
precyzuje cele, zadania, 
członkostwo i strukturę 
wewnętrzną  WPZZ. 

WPZZ jest terenowym 
przedstawicielem OPZZ ut-

Wojewódzkie 
Porozumienie 

Związków 
Zawodowych 

worzone przez organizacje 
związkowe  działające  na te-
renie woj. olsztyńskiego, nie 
posiada osobowości prawnej, 
nie jest ponadzakładową 
organizacją  związkową  i 
przynależność do niej jest 
dobrowolna oraz nie naru-
sza samodzielności poszcze-
gólnych związków  zawodo-
wych wynikający  z ich 

statutów. 
Działalność WPZZ jest 

nadzorowana i kontrolowa-
na przez OPZZ, które za-
pewnią  również sprawy 
techniczno-organizacyjne. 

WPZZ funkcjonuje  w 
oparciu o społeczną  działal-
ność swoich członków. Or-
ganami WPZZ są:  1. Wo-
jewódzki Zjazd Przedstawi-
cieli, 2. Rada WPZZ, 
3. Prezydium WPZZ, 4. Ko-

misje i zespoły problemowe. 
Program działania WPZZ 

jako reprezentanta ruchu 
związkowego  — liczącego 
sobie w naszym wojewódz-
twie około 130 tys. człon-
ków — skupia na uwadze 
praktycznie wszystkie spra-
wy aby bronić praw i in-
teresów ludzi pracy, jak 
również aktywnie współ-
działać w życiu społeczno-
-gospodarczym województwa 
olsztyńskiego. 

I Wojewódzki Zjazd De-
legatów Związków  Zawodo-
wych województwa olsztyńs-
kiego, który obradować bę-
dzie w dn. 1985.05.17. w 
Olsztynie, przy powoływaniu 
WPZZ będzie musiał usto-
sunkować się do ww. pro-
jektów. Ponieważ również 
i nasze organizacje wcho-
dzące  w skład Rady 
Koordynacyjnej Środowis-
ka Warmińsko-Mazurskie-
go ZZPPP zgłosiły swój 
akces do WPZZ, naszymi 
reprezentantami podczas 
zjazdu będą  Lucyna Pacuk 
(Poligrafika  Bartoszyce) Mi-
chał Zawadzki (OZGraf. 
Olsztyn) i Jan Nowakows-
ki (WZSR Biskupiec). 

Zgodnie z projektem re-
gulaminu Radę WPZZ ma 
tworzyć 60 przedstawicieli 
organizacji związkowych  w 
układzie branżowym, gdzie 
m.in. poligrafia  znalazła się 
razem z kulturą  i aby wy-
łonić naszych wspólnych re-
prezentantów powstała 
okazja do nawiązania 
współpracy z tymi właśnie 
organizacjami. 

Odbyły się już dwa takie 
spotkania, na których omó-
wiono sprawy dotyczące 
utworzenia WPZZ jak rów-
nież sposobu wytypowania 
wspólnych kandydatur do 
Rady WPZZ. 

Tak krótko można podsumować 
udane zakończenie , ,sezonu zi-
mowego 84-85". Plan działania na 
I kwartał br. a przyjęty w stycz-
niu przez organizację związkową 
został wypełniony prawie w 100%. 

Ktoś jeszcze na początku roku 
mówił o marazmie w naszym 
Związku, w którym doszukał się 
nawet kilku przyczyn, wróżył dni 
i nie tylko... 

Rzeczywistość okazała się łas-
kawsza nie tylko dla członków 
Związku, ale również i dla ogó-
łu załogi. 

O „białych feriach"  dla dzieci 
pracowników OZGraf.  już pisa-
l iśmy w poprzednim wydaniu 
„Czcionki". Później przyszła pora 
na wędkarzy, którzy pod wodzą 
kol. Wiesława Jaworskiego wy-
ruszyli na lód. 

Następnie inni miłośnicy mroź-
nych wrażeń brali udział w kuli-
gu. W obu tych przypadkach 
mróz trochę pokrzyżował nasze 
plany, ale i tak frekwencja  była 
duża. Za to bardzo gorąco było 
na balu karnawałowym organizo-
wanym tradycyjnie w salach NOT 

O becnie koło liczy 63 członki-
nie i jest nadal aktywne. Na 
zebraniu w dniu 12. 02. 85 r. 

omówiłyśmy działalność za 1984 
rok i zatwierdzono program dzia-
łania na 1985 rok. 

Obecny na zebraniu Dyrektor 
Zakładu mgr Marian Kochalski 
pozytywnie ocenił działalność 
koła, zwrócił uwagę na duże za-
angażowanie członkiń i zadekla-
rował dalszą pomoc. 

Zaproszona na zebranie Sekre-
tarz Zarządu Wojewódzkiego 
LKP mgr Lucyna Zielińska mó-
wiła na temat działania i osiąg-
nięć organizacji na forum  kraju. 

Kol. L. Zielińska mówiła także 
na temat oświaty zdrowotnej 
wśród kobiet i wczesnego wykry-
wania chorób nowotworowych. 

Referat  wzbudził duże zaintere-
sowanie zebranych członkiń. 

Rozdałyśmy broszury na temat 
chorób nowotworowych i miesię-
cznik „Nasza Praca". 

Na rok 1985 zaplanowano: 
1. Prelekcję lekarza ginekologa-

-seksuologa dla wszystkich kobiet 
zatrudnionych w OZGraf. 

2. Zorganizowanie biblioteczki 
Koła, kolportaż fachowych  ksią-
żek. 

3. Przegląd stanowisk pracy na 
których zatrudnione są kobiety, 
oraz stanowisk pracy chronionej. 

4. Włączenie się do obchodów 
40-lecia PRL i zakładu, obchodów 
Dnia Kobiet. 

5. Zorganizowanie wycieczki dla 
członkiń Koła. 

6. Zorganizowanie w okresie 
jes ienno-zimowym kursu kroju 
i szycia oraz dziewiarstwa. 

7. Udzielanie wszelkiej pomocy 
i porad zwracającym się do na-
szej organizacji. 

Co już zrobiłyśmy w bieżącym 
roku? 

i jak tak dalej nasze bale będą się 
rozwijały to być może hala U-
ranii nam dopiero wystarczy. 

Jednak choć imprezy te były 
udane i miłe są wspomnienia ich 
uczestników, trzeba wspomnieć o 
ich organizatorach, którzy przy-
czynili się do takiej oceny. Są to: 
Włodzimierz Antoszewski, Jaros-
ław Ferenz i Włodzimierz Siera-
dzki. Szczególne podziękowanie 
należy się Jarosławowi Mojsiewi-
czowi za pomoc okazaną organi-
zatorom kuligu. 

Przy okazji tych imprez, nasze 
finanse  poważnie nadszarpnięte, 
były wspomagane z funduszów 
zakładowych i dlatego oprócz kło-
potów z zakupem biletów do Te-
atru Wielkiego eskapada ta nam 
wypadła z programu. 

W każdym razie przy pomocy 
działu socjalnego w przyszłości 
można już teraz zagwarantować 
imprezy do których będzie moż-
na wracać przy każdej okazji — 
aby starczyło tylko wytrwałości 
i funduszy  — a tego oczekują nie 
tylko sami związkowcy. 

Zarząd Kola LKP włączył się 
do zorganizowania Dnia Kobiet 
w zakładzie pracy. 

W przededniu Dnia Kobiet 
członkinie spotkały się przy cias-
tkach i kawie. W trakcie spotka-
nia przewodnicząca Koła przed-
stawiła genezę i tradycje obcho-
dów Międzynarodowego Dnia Ko-
biet, dążenia emancypacyjne ko-
biet do równouprawnienia, walkę 
w organizacjach politycznych i 
społecznych, o zmianie obyczajo-
wej i prawnej, dyskryminacji , 
udział kobiet w walkach w okre-
sie okupacji o wolność i niepod-
ległość kraju. 

Członkinie Koła LKP zaapelo-
wały o zaniechanie zbrojeń nuk-
learnych i o utrwalenie pokoju 
na świecie. 

Na spotkaniu podjęto uchwałę, 
że członkinie częściowo zapłacą 
za upominki z okazji Dnia Ko-
biet, a uzyskane w ten sposób 
pieniądze przekażemy dla głodu-
jących dzieci w Etiopii. 

Zorganizowałyśmy także zbiór-
kę pieniędzy w dniach wypłat i 
łącznie przekazano kwotę 14.578 
zł na konto Polskiego Komitetu 
Solidarności z Narodami Afryki 
i Ameryki Łacińskiej. 

W dniu 13. 03. br. odbyła się 
wycieczka do Warszawy, zwiedza-
łyśmy Zamek Królewski, Katedrę 
oraz miasto i oczywiście kole-
żanki dokonały dużych zakupów. 

Koleżanka Teresa Daraszkiewicz 
-Sacha rozprowadziła wśród człon-
kiń książkę „Warmia i Mazury 
zarys dziejów". 

Ponadto rozprowadzono broszu-
ry o tematyce kulinarnej, szycia 
i konserwacji odzieży. 

W. Ratajczak 

lematy na najbliższą przyszłość 
W przedstawionym planie pracy naszej organizacji na rok 

bieżący  jest ujętych szereg spraw problemowych o zasięgu 
często wychodzącym  poza dotychczasowy system pracy Za-
kładowej Rady Związku.  Dla takich tematów jak: 

1. Adaptacja społeczno-zawodowa (szczególnie wśród mło-
dzieży). 

2. Reaktywowanie działalności kulturalnej. 
3. Analiza wprowadzenia Zakładowego Systemu Wyna-

grodzeń. 
Widzimy wdzięczne pole do działania większej ilości ak-

tywu związkowego.  O ile bowiem tematy te nie są  nowe — 
to w dotychczasowej działalności organizacji społeczno-po-
1 ' tycznych w zakładzie — bardzo zręcznie omijane. Można 
po części zgodzić się, że nie dla każdego z nich jest teraz 
czas i miejsce. Wiadomo: modernizacja, produkcja, braki 
materiałowe, brak właściwego zaplecza, atmosfera  w za-
kładzie... i chyba brak dostatecznego zainteresowania się 
dość kłopotliwymi tematami. 

O adaptacji społeczno-zawodowej szczególnie wśród mło-
dych mówiło się i pisało ostatnio chyba przed dziesięciu 
laty — to kawał czasu i to czasu zmarnowanego — a szko-
da, bo może nie byłoby tylu problemów ze stabilnością 
zatrudnienia, kulturą  i wydajnością  pracy. 

Ale i dzisiaj, szczególnie młodzież może znaleźć swoje 
miejsce w drukarni, w drukarni, — która nie będzie dla 
nich tylko miejscem zatrudnienia — tylko najpierw trzeba 
stworzyć odpowiednie warunki. Tematem, który może w 
tym dużo dopomóc jest reaktywowanie działalności kultural-
nej i to w szerokim tego słowa znaczeniu. 

Wystarczy przypomnieć pracownikom o dłuższym stażu 
pracy w OZGraf.  o organizowanych w naszym zakładzie: 
wystawach malarskich naszych pracowników, wystawach 
organizowanych wspólnie z BWA i Muzeum Mazurskim, 
o balach sylwestrowych, wieczorkach tanecznych, dyskote-
kach i wieczorkach poezji, a były również prelekcje i za-
żarte dyskusyjne fora,  były zespoły muzyczne, chór, zespół 
tańca nowoczesnego, klub czarnego krążka,  stałe audycje 
w zakładowym radiowęźle i to wszystko było robione dla 
drukarzy i nie tylko w OZGraf.! 

Prawdą  jest, że nie mamy żadnego Domu Kultury Dru-
karza, ale na początek  wystarczą  chęci tych, którym na tych 
sprawach może zależeć. Równie dobrze można zacząć  od 
uporządkowania  naszej biblioteki zakładowej, do której 
zresztą  bardzo trudno trafić  a dostać aktualnie świeżą  lek-
turę fachową  jest już tylko marzeniem lub bajką. 

Temat trzeci jest konsekwencją  wspólnej odpowiedzialno-
ści przed załogą  ze złożonych na tych dokumentach podpi-
sów. Zanim jednak on zostanie doprowadzony do końca 
będziemy obchodzić pierwszą  rocznicę wprowadzenie tego 
systemu w życie a nie tylko samo życie ma weryfikować 
jego zalety i wady — muszą  zrobić to również ci którzy 
porozumienie tworzyli i ci którzy z niego korzystają. 

Pod tymi trzema dość krótkimi punktami, kryje się po-
kaźny kompleks zagadnień do których należy podejść z 
rozwagą  i stanowczością. 

Uczestniczki wycieczki do Warszawy. 

Z działalności Koła 
Ligi Kobiet Polskich 



Mgr HENRYK WINCIUN 
dyr. ds. ekonomicznych w OZGraf. 

Na podstawie art. 36 Ustawy z 25 września 1981 r. o przed-
siębiorstwach państwowych na stanowisko dyrektora ds. eko-
nomicznych OZGraf.  z dniem 18 marca br. został powołany 
mgr Henryk Winciun. Henryk Winciun urodził się w ro-
dzinie robotniczej 6 VIII 1928 r. Brał udział w wałkach 
zbrojnych z bandami na Podkarpaciu. Od 1946 r. do 1949 r. 
pracował w DOKP. Od 1954 r. w PUPPiK „Ruch" w Ol-
sztynie, początkowo  jako kierownik działu ekonomicznego, 
a następnie zastępca dyrektora i główny księgowy. W 1967 ro-
ku ukończył zaoczne studia na Wydziale Ekonomicznym WSNS 
uzyskując  tytuł magistra ekonomii. Posiada odznaczenia pań-
stwowe, resortowe i regionalne. Członek PZPR. 

Między  nami 

Razem z radnymi 
Dobiega końca rok kadencji rad narodowych, które wybrane 

zostały 17 czerwca ubiegłego roku. Radni są  po kilku sesjach, 
ukonstytuowały się prezydia i komisje rad narodowych. 

Radni nabywają  doświadczenia w zakresie problemów pracy 
społecznej. 

W toku kampanii wyborczej zgłoszono wiele uwag i postula-
tów. Sformułowane  zostały programy wyborcze. Znajduje się 
w nich bogactwo propozycji, ponieważ zgłoszone zostały kon-
kretne sprawy wymagające  rozwiązania.  Od ustalenia sposobu 
realizacji tych właśnie wniosków rady zaczęły swoją  działal-
ność. Nie może jednak być tak, że powiemy: mamy radnych — 
niech sami rozwiązują  problemy. Dlatego też, radni Olsztyńs-
kich Zakładów Graficznych  w osobach: Romuald Plutyński, 
Stefan  Dominik, Beniamin Filimonow zwracają  się do swoich 
wyborców z apelem o zgłaszanie wszystkich problemów wy-
nikających  z codziennego życia, a z którymi nie można sobie 
poradzić samemu. Wnioseki te będziemy zbierać i przekazywać 
w formie  interpelacji na sesjach MRN lub WRN względnie 
na posiedzeniach komisji. Bardzo prosimy o potraktowanie tej 
sprawy poważnie. 

R. P. 
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Mimo niesprzyjającej  aury, kolumna olsztyńskich drukarzy 
prezentowała się okazale 

Od lewej stoją:  Tadeusz Wojego, Mieczysław Czułowski, Bog-
dan Budzyński, Wiesław Jaworski, Marian Kochalski, Józef 
Palmowski, Jerzy Stankiewicz. 

DRUKARZE olsztyń-
skich Zakładów Gra-
ficznych  22 lutego 1985 

roku w Domu Polskim ucz-
cili pamięć 95 rocznicy uro-
dzin działacza społecznego, 
publicysty, wydawcy i re-
daktora „Gazety Olsztyń-
skiej" Seweryna Pieniężne-
go. 

Uroczystość uświetnili 
swoją  obecnością:  córki Se-
weryna Pieniężnego, Ewa 
Bojarska i Maria Frieman, 
prezes Rady Naukowej OBN 
prof.  Wojciech Wrzesiński, 
dyr. OBN doc. dr Edmund 
Wojnowski. W trakcie spot-
kania dr Tadeusz Filipkow-
ski przeprowadził wywiad z 
córkami Seweryna Pienięż-
nego. Obecni goście i pra-
cownicy OZGraf.  dowiedzie-
li się o życiu wielkiego bo-
jownika o polskość Warmii 
i Mazur i jego rodziny. O-
powiedziały one o codzien-
nym życiu w domu, jego at-
mosferze.  Byl to wywiad o 
człowieku, który swoje ży-
cie poświęcił najszczytniej-
szemu celowi, zachowaniu 
mowy ojczystej i by na tej 
ziemi nie zaginęła Polska. 
Cechy te również wpajał 
swoim dzieciom od naj-
młodszych lat. 

Podczas spotkania zasłu-
żonym drukarzom i pra-
cownikom OZGraf.  wręczo-
no odznaczenia państwowe i 
resortowe. 

Srebrnym Krzyżem Zasłu-
gi odznaczony został Kazi-
mierz Paćkowski. 

Brązowym  Krzyżem Za-
sługi odznaczony został Je-
rzy Gulak. 

Medale 40-lecia Polski 
Ludowej otrzymali: Adam 
Bednarski, Mirosław Czecze-
lewski, Rajmund Hołubow-
ski, Wiesław Jaworski, Ma-
rian Kochalski, Piotr Laga, 
Jerzy Lubiński, Bohdan 
Mendrzejewski, Franciszek 
Nejranowski, Bronisława 
Popławska, Józef  Palmow-
ski, Romuald Plutyński, Sta-
nisław Pochmara, Zbigniew 
Szematowicz, Jerzy Stankie-
wicz, Adam Szymański, Ro-
man Skrzetuski, Włodzi-
mierz Sieradzki, Tadeusz 
Wojego, Wincenty Mazur, 
Roman Kamiński, Kazimierz 

SEWERYN 
PIENIĘŻNY 

w 
pamięci 

drukarzy 
Paćkowski, Bogdan Budzyń-
ski, Stanisława Kępczyńska, 
Mieczysław Czułowski. 

Tytuł Zasłużony Drukarz 
otrzymali: Leon Policht i 
Lech Borowski. 

Honorową  odznakę „Za-
służony dla Warmii i Ma-
zur" — Maria Bagińska. 

W części artystycznej 
spotkania wystąpiły  zespoły 
Związku  Nauczycielstwa 
Polskiego oraz harcerze i 
uczniowie ze szkoły nr 17. 
Cała impreza doszła do 
skutku dzięki wypróbowa-
nemu przyjacielowi druka-
rzy dr. Bohdanowi Łukasze-
wiczowi. 

R. M. 

Od lewej stoją:  Franciszek Nejranowski, Bohdan Mendrzejew-
ski, Roman Skrzetuski, Romuald Plutyński, Zbigniew Szema-
towicz. 

IIIIIIIIIIIIII1IIIIIIIIIIIIIIIIII1IIIIIIIIIIIIIIH 
Nowe władze samorządowe 

ZAŁOGA 
OZGraf. 

W 
MAJOWYM 

POCHODZIE 
Jak każe tradycja, w pochodzie nie zabrakło naszych milu-
sińskich, dla których Święto Majowe było wielkim prze-
życiem. 

W dniach 4^-18. 04. 85 r. w 
wyniku wyborów przeprowa-
dzonych w Olsztyńskich Za-
kładach Graficznych  wybrano 
Radę Pracowniczą  i Delega-
tów Ogólnego Zebrania Załogi 
drugiej kadencji. 
W skład Rady Pracowniczej 
wybrano: 

1. Anielska Danuta 
2. Bukowski Aleksander 
3. Fogt Jan 
4. Glesmer Andrzej 
5. Heliński Jan 
6. Jasion Piotr 
7. Kaczmarczyk Zenon 
8. Krawczyk Henryk 
9. Łaciński Wojciech 

10. Maj Ewa 
11. Olszewski Mirosław 
12. Ostrowski Krzysztof 
13. Szymański Wojciech 
14. Scibior Wojciech 

15. Wierzbowska Teresa 
16. Wolska Barbara 

Na swoim pierwszym posie-
dzeniu 9.05.85 r. Rada Praco-
wnicza spośród swojego grona 
wybrała Prezydium Rady Pra-
cowniczej w następującym 
składzie: 
1. Heliński Jan — Przewod-
niczący  Rady Pracowniczej 
2. Glesmer Andrzej ł— V-ce 
Przewodniczący  Rady Praco-
wniczej 
3. Bukowski Aleksander — 
V-ce Przewodniczący  Rady 
Pracowniczej 
4. Krawczyk Henryk — Se-
kretarz Rady Pracowniczej 



W dniach 3—12 maja obchodzi-
my Tydzień Polskiego Czer-
wonego Krzyża — organizacji 

powstałej 66 lat temu, skupiają-
cej obecnie około 5 milionów 
członków. 

Jak doszło do utworzenia tej 
organizacji? Zeby to wyjaśnić, 
przypomnieć trzeba genezę pow-
stania międzynarodowej organi-
zacji Czerwono Krzyskiej, a więc 
cofnąć  się o sto trzydzieści jeden 
lat — do roku 1859, kiedy to ro-
zegrała się jedna z najkrwaw-
szych na owe czasy bitew w Eu-
ropie — bitwa pod Solferino.  O-
krucieństwa tej bitwy, los pozos-
tawionych bez opieki około dzie-
sięciu tysięcy rannych umierają-
cych, rozpaczliwie wzywających 
pomocy przelał na Karty Książki 
„Wspomnienie Solferino"  przy-
padkowy obserwator, późniejszy 
wielki działacz charytatywny, 
twórca ideii Czerwonego Krzyża, 
Szwajcar Henri Dunant. 

Książka zyskała ogromne powo-
dzenie, wstrząsnęła opinię pub-
liczną, zainspirowała ludzi rozu-
miejących grozę wojny, do działań 
na rzecz pomocy rannych w 
wielu krajach Europy. I tak się 
zaczęło w 1863 roku tworzy się 
Międzynarodowy Komitet Czerwo-
nego Krzyża, odbywa się także 
w Genewie międzynarodowa kon-
ferencja  uchwalająca, kilka rezo-
lucji, zapoczątkowujących kon-
wencje genewskie. 

Postanowiła ona, że rannych 
żołnierzy i personel sanitarny 
stron walczących należy trakto-
wać w czasie wojny jak osoby 
neutralne, pozostające pod opieką 
prawa. 

Późniejsze konwencje , a zwłasz-
cza IV Konwencja Genewska z 
roku 1949 zwiększyła zakres och-
rony, obejmując nią nie tylko 
rannych i jeńców wojennych, ale 
także ludność cywilną. 

A Międzynarodowy Czerwony 

Krzyż stał się potężną organiza-
cją społeczną o charakterze hu-
manitarnym. 

Celem działalności PCK jest — 
jak to precyzuje statut — szerze-
nie zasad poszanowania czci i 
godności ludzkiej, ochrona zdro-
wia i życia ludzkiego oraz nie-
sienia pomocy we wszystkich o-
kolicznościach, gdy dobra te są 
zagrażane. Organizacja ta popula-

Z karty 
Obrony Cywilnej 

TYDZIEŃ 
PCK 

ryzuje ideały Czerwono Krzyskie, 
szerzy oświatę zdrowotną, pro-
wadzi masowe szkolenie medycz-
no-sanitarne, organizuje społeczne 
zespoły ratownicze, przygotowane 
do udzielania pierwszej pomocy 
przedlekarskiej. 

Rozwija punkty opiek nad sa-
mowolnymi chorymi, nad osoba-
mi niesprawnymi, kalekimi, obej-
mując stałą opieką 60 tysięcy o-
sób w kraju. Prowadzi pracę ma-
jącą na celu zwiększenie liczby 
tzw. sióstr pogotowia PCK dos-
konalenie jakości świadczonych 
przez nie usług, inicjuje sąsie-

dzką pomoc opiekuńczą. Bardzo 
ważnym zadaniem PCK jest pro-
pagowanie honorowego krwio-
dawstwa. 

Ścisłą jest unormowana praw-
nie, współpraca PCK i Obrony 
Cywilnej w przygotowaniu spo-
łeczeństwa do sytuacji zagroże-
nia jakie niesie z sobą konflikt 
zbrojny. Wśród dokumentów, re-
gulujących jej zasady warto 
wspomnieć porozumienie z roku 
1976, dotyczące współdziałania obu 
tych organizacji na rzecz obron-
ności kraju. 

Na mocy tego porozumienia PCK 
zobowiązał się organizować, szko-
lić oraz utrzymywać stałą goto-
wość społecznych sił ratownictwa 
sanitarnego do wykonywania za-
dań obrony cywilnej . 

Współdziałanie OC i PCK, o-
czywiste przecież, bo obie te or-
ganizacje zmierzają do jednego ce-
lu: ochrony ludności, niesienia 
pomocy poszkodowanym, przyno-
si liczące się rezultaty. 
PCK wydatnie pomaga w przy-
gotowaniach obrony cywilnej, 
prowadząc masowe szkolenie lud-
ności w udzielaniu pierwszej po-
mocy, przygotowując do działań 
służby medyczno-sanitarne oddzia-
łów obrony cywilnej . 

W PCK-owskich ośrodkach szko-
leniowych pogłębiają swe umie-
jętności dowódcy drużyn, szefo-
wie służb instruktorzy przyspo-
sobienia sanitarnego. 

Duże znaczenie dla sprawdze-
nia i doskonalenia umiejętności 
działań ratowników mają, syste-
matycznie organizowane przez 
wojewódzki oddział PCK oraz in-
spektorat OC eliminacje drużyn 
PCK. 

Szkoda, że organizacja PCK w 
naszych zakładach została roz-
wiązana, a może by się znalazła 
osoba chętna, której bliskie są 
idee czerwonokrzyskie i reakty-
wowała Koło? 

Poradnik  działkowca 
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OPTYMISTYCZNIE za-

czął  się bieżący  rok w 
ilości zaistniałych wy-

padków. W I kwartale bieżą-
cego roku zaistniały dwa wy-
padki przy pracy na łączną 
liczbę 108 dni niezdolności do 
pracy. Porównawczo: w I 
kwartale 1984 r. zaistniało 10 
wypadków i 189 dni niezdol-
ności do pracy. Trudno mi 
jednoznacznie stwierdzić, co 
spowodowało obniżenie wy-
padkowości. 

Należy sądzić,  że załoga pra-
cowała uważnie, a poza tym 
kontrole służby bhp i społecz-
nego inspektora pracy, niewąt-
pliwie miały duży wpływ na 
zmniejszenie zagrożeń na sta-
nowiskach pracy. 

Gorzej sytuacja przedstawia-
ła się w m-cu kwietniu. W tym 
bowiem m-cu zaistniały trzy 
wypadki przy pracy. 

Porównawczo za cztery 
miesiące:  rok 1984 — 11 wy-
padków, rok 1985 — 5 wy-
padków. Należałoby życzyć 
załodze utrzymania tendencji 
spadkowej w zakresie wy-
padkowości. 

Od początku  bieżącego  roku 
trwa konkurs o miano naj-
lepszego kierownika roku w 
zakresie bhp. Po pierwszym 
przeglądzie  w Zakładzie Nr 1 
w Olsztynie w czołówce znaj-

dują  się oddziały: Przygoto-
walnią  Form Offsetowych, 
Składu Ręcznego, Chemigrafii 
i Działu Administracji. W 
najtrudniejszej sytuacji znaj-
duje się Wydział Introligator-
ni i Ekspedycji ze względu 
na największe zatrudnienie. 
Ale największe zatrudnienie, 
to niekoniecznie powód, aby 

B H P 
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ZAKŁADZIE 
na stanowiskach pracy pano-
wał bałagan. Tym bardziej, 
że zdecydowaną  większość 
zatrudnionych stanowią  ko-
biety, z natury stworzonych 
do dbałości o porządek.  Tym 
razem nie będę jeszcze wy-
mieniał niechlujów i bruda-
sów (chodzi o zaniedbania 
na stanowiskach pracy). Z 
przyjemnością  natomiast po-
daję do publicznej wiadomoś-
ci pracowników wyróżnionych 

za wzorowe stanowiska pra-
cy. Są  to pracownicy: Boh-
dan Mendrzejewski (maszyny 
offsetowe),  Lucyna Rosińska, 
Olga Rakowska i Helena Dę-
bowska (obsługa trójnoża), 
Genowefa  Kwasiborska, Jani-
na Moczulska, Jadwiga Ka-
mińska, Barbara Dębowska 
(maszyna do utrząsania  pa-
pieru) — wszystkie panie z 
Wydziału Introligatorni; Da-
nuta Piwecka, Ewa Romanse-
wicz i Emilia Reinowska 
(Przygotowalnią  Offset.),  We-
ronika Olszewska (Dział Ad-
ministracyjny). Do końca ro-
ku pozostało jeszcze kilka 
miesięcy, a więc jeszcze szan-
se na wysokie lokaty mają 
praktycznie wszyscy. 

Kontrola zakładów tereno-
wych wykazała bardzo pozy-
tywne zmiany w Zakładzie 
Nr 2 w Mławie. Świeżo od-
malowane hale produkcyjne, 
ład i porządek  na stanowis-
kach pracy, usunięcie niedo-
ciągnięć  z poprzedniej kon-
troli stworzyły załodze lepsze 
i przyjemniejsze warunki 
pracy. Okazuje się więc, że 
można dużo zrobić niekonie-
cznie wielkim nakładem 
środków, jeśli kierownictwo 
i załoga tego chce. Tą  drogą 

Dokończenie na str. 7 

PSYCHOZABAWA 
CZY JESTEŚ CZŁOWIEKIEM DYNAMICZNYM? 

Ludzi dynamicznych cechuje m. in. ustawiczny pośpiech, zdol-
ność do jednoczesnego zajmowania się różnymi sprawami i stały 
brak czasu. Spróbuj spojrzeć na siebie pod tym kątem. Samo-
ocenę ułatwią Ci poniższe pytania: 

Nie 
1. Czy nudzisz się, gdy nie masz nic do zrobienia? 
2. Czy potrzeba Ci więcej niż pół godziny, by być 

gotowym rano do wyjścia z domu? 
3. Czy często przestawiasz meble w swoim mieszka-

niu? 
4. Czy zabierasz się do pracy, kiedy nie jesteś prze-

konany, że uda ci się na pewno dobrze ją wy-
konać? 

5. Czy lubisz spędzać urlop w cichej i spokojnej 
miejscowości , znanej ci od dawna? 

6. Czy chciałbyś wędrować w dżungli? 
7. Czy odkładasz swe decyzje do jutra? 
8. Czy łatwo Ci wstawać rano z łóżka? 
9. Czy szybko mówisz? 

10. Jeśli masz bardzo dużo pracy, to czy zaczynasz od 
najtrudniejszej? 

11. Czy lubisz chociaż jedno z następujących zajęć: 
a) jazdę rowerem, b) jazdę na łyżwach, c) steno-
grafię,  d) pływanie, e) narty? 

12. Czy lubisz spokojne rozrywki, np. spacer, czyta-
nie, filatelistykę,  wędkarstwo? 

13. Czy lubisz eksperymentować? 
14. Czy uważasz, że film  (lub książka) jest nudny, 

jeśli akcja rozwija się niezbyt szybko? 
15. Czy sądzisz, że zwycięża ten, kto ma więcej cierp-

liwości? 
16. Czy uważasz, że zwycięża ten, kto się pcha? 
17. Czy rozpoczynałeś kiedyś pracę wiedząc, że może 
^ nie doprowadzisz jej do końca? 

Zapisz sobie punkt za każde „tak" na pytanie 1, 3, 6, 8, 10, 11. 
13, 14, 16, 17 i za każde „nie" na pytania 2, 4, 5, 7, 9, 12, 15. 

Jeżeli masz więcej punków niż 12 — jesteś bardzo dynamiczny. 
Jeżeli otrzymałeś od 6 do 12 punktów — jesteś w miarę dyna-

miczny, potrafisz  znaleźć dla siebie chwilę odpoczynku. 
Jeżeli otrzymałeś mniej niż 6 punktów — lepiej byłoby, byś się 

nieco zdynamizował. Pospiesz się, prędzej dotrzesz do celu. 

Podpatrzone,  podsłuchane! 
Zabiegi uprawowe i nawożenie róż 

Natychmiast po rozkopaniu kopczyków spulchniamy glębę wo-
kół krzewu i usuwamy najdrobniejsze nawet chwasty. Co roku na 
wiosnę nawozimy róże dobrze rozłożonym obornikiem, który mo-
żemy też zastąpić kompostem. Dawka nawozu na jeden krzew 
wynosi około 2 kg. Nawóz lub kompost przykrywamy ziemią. 

Przy tej czynności powinniśmy zwrócić uwagę na to, by nawóz 
nie stykał się z korzeniami. 

W okresie wzrostu i kwitnienia róż trzykrotnie zasilamy krzewy 
gnojowicą w łącznej dawce około 3 litrów (na 1 krzew), Pierwszy 
raz podlewamy róże po rozgarnięciu kopczyków, drugi raz w o-
kresie tworzenia się pąków kwiatowych, a trzeci — po pierwszym 
przekwitnieniu. W połowie lipca zaprzestajemy nawożenia róż. 
Dalsze zasilanie ich nie jest wskazane. Kto nie ma gnojowicy, 
może zastosować z powodzeniem nawozy sztuczne. 

Dobrze do tego nadaje się nawóz ogrodowy „Fruktos 2", jak 
również „Azofoska".  Nawozy te stosujemy według przepisu fa-
brycznego. Bardzo ważnym zabiegiem jest stałe usuwanie odros-
tów z szyjki korzeniowej oraz korzeni. 

Odrosty powinniśmy usuwać dokładnie w miejscu, gdzie wyras-
tają, to jest z szyjki korzeniowej lub korzenia. 

Jak sadzić mieczyki 

Bulwocebule mieczyków wysadzamy w kwietniu na głębokości 
8-10 cm w odstępach 15-20 cm. Przed wysadzeniem powinniśmy bul-
wocebule posortować i zaprawić. Usuwamy przy tym wszystkie 
bulwocebule silnie porażone. 

Porażenie rozpoznajemy po licznych czarnych plamach. Odrzu-
camy również te egzemplarze, u których w miejscu połączenia 
z zeszłoroczną bulwocebulą mateczną zaobserwujemy c iemne za-
barwienie lub nagnicie miąższu. Takie bulwocebule powinniśmy 
natychmiast spalić. Porażonych bulwocebul nie wolno wyrzucać na 
kompost! 

Do zaprawienia bulwocebul mieczyków (gladioli) stosujemy wiele 
środków chemicznych, które obecnie możemy bez trudu zakupić. 

BŁĘDEM  JEST! 
... Kupować rozsady kwiatów do obsadzania skrzynek okiennych 

i balkonu. Możemy przecież wyprodukować sami na działce np. 
bratki, stokrotki, niezapominajki, begonie, nasturcje, petunie 
i inne. 

...zbyt wcześnie (przed 15 maja) i zbyt płytko wsadzać dalie. 
Szyjka korzeniowa powinna znaleźć się na głębokości około 5 cm. 

... wysadzać mieczyki nie zabezpieczone zaprawą chemiczną przed 
weżornastkami. 

... przedwcześnie usunąć zasychające liście tul ipanów. Zmniejsza 
to zapasy materiałów pokarmowych magazynowanych w cebulkach, 
a tym samym obniża ich późniejsze kwitnienie. 

... zlekceważyć pojawiające się najliczniej w maju szkodniki, 
takie jak różne mszyce na młodych liściach i pędach, kwieciak 
jabłkowiec — w zamkniętych, brunatniejących pękach kwiato-
wych, brudnica nieparka, niestrzęp głogowiec, namiotnik w o-
przędach. Na niskich roślinach możemy je łatwo zniszczyć spo-
sobem mechanicznym. 

... opryskiwać pomidory w początkowej fazie  wzrostu prepara-
tami miedziowymi, które powodują opóźnienie wegetacji . 

... stosować na działce zabiegi chemiczne bez dostatecznego za-
poznania się z ich oddziaływaniem na rośliny, (a także na organizm 
człowieka), sposobem użycia, przepisami higienicznymi (BHP) 
z okresami tzw. karencji. 

... zaniedbywać nawet małe rany mrozowe na drzewach owo-
cowych. Jeżeli już na nich kora zmartwiała, trzeba ją wyciąć aż 
do zdrowego miejsca, a całość zasmarować maścią sadowniczą 
albo papką z gliny i zawiązać workiem. 

... pozostawić nadmiar zawiązków owocowych zwłaszcza na 
drzewach bardzo młodych i przemiennie owocujących. Ilość po-
zostawionych owoców powinna odpowiadać sile drzewa i sile na-
wozowej gleby. 

... narazić na zasuszenie drzewka świeżo posadzone, zwłaszcza na 
glebach lekkich, oraz drzewa uszkodzone tej czy ubiegłej zimy. 

Powinniśmy je obficie  podlać. Dobry efekt  da również ściółko-
wanie. 

... wyszarpywać zbędne wąsy u truskawek. 
Powinniśmy je raczej ucinać, aby nie uszkodzić systemu korze-

niowego. 
... zapominać o konieczności utrzymania zapasu wody w glebie. 

Służy temu częste, lecz płytkie motyczkowanie, zwłaszcza po de-
szczach (rozbijanie skorupy), podcinanie chwastów i ściółkowanie 
międzyrzędzi. 

... wysadzać pomidory w miejscu gdzie zeszłego roku rosły roś-
liny psiankowate (ziemniaki, papryka, bakłażany),. Jako bliskie 
krewne były one gospodarzami wspólnych chorób i szkodników, 
a oprócze tego wybrały z ziemi potrzebne pomidorom pokarmy. 

... łakomić się na dużą, wysoką rozsadę. Będzie to materiał prze-
ważnie stary i wyciągnięty, który na pewno da gorsze rezultaty 
niż rozsada mniejsza, ale młoda. 

„ROM" 
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Poziomo: 1) „górnicze" miasto 
z I-l igową drużyną piłkarską, 4) 
ekipa, drużyna, 9) istotna część 
konstrukcji mostu, 10) nabycie 
czegoś, 11) kuzynka jelenia, 12) 
gałganek, 14) ptak — zwiastun 
wiosny, 17) Marica albo Cosel, 
18) autor poematu „Kwiaty pols-
kie", 19) statek powietrzny bez 
silnika, 21) tarapaty, kłopoty, 23) 
naczynie kuchenne, 23) tama. 

Pionowo: 1) sport dla silnych, 
2) niefrasobliwość,  3) namysł, 5) 
sprawdza nabyte wiadomości i 
stawia oceny, 6) wiązka, 7) roś-
lina z rzepem, 8) dba o stan tech-
niczny maszyn, 13) miejsce „go-
dów" cietrzewi, 15) chwast polny 
o niebieskich kwiatach, bławatek, 
16) na lepsze lub na gorsze, 20) 
śliska ryba. 

Redaguje kolegium w składzie: Ryszard Maćkowiak, Jerzy Stankiewicz, Włodzimierz Anto-
szewski, Romuald Plutyński, Józef  Palmowski, Włodzimierz Sieradzki, Michał Zawadzki. 
Druk: Olsztyńskie Zakłady Graficzne  im. Seweryna Pieniężnego Zam. 620. F-8 (900). 



Szachowe Mistrzostwa Polski 

MOGŁO BYĆ LEPIEJ 
W dniach 12—14 kwietnia 

br. w DW „Irena - Drukarz" 
w Szczyrku odbyły się Mi-
strzostwa Polski Drukarzy w 
szachach. Udział w nich 
wzięło 38 zawodników repre-
zentujących  15 drukarń z te-
renu całej Polski. Wśród 
uczestników znalazła się rów-
nież po raz pierwszy kobieta 
— Krystyna Cieślak z Szcze-
cińskich Zakładów Graficz-
nych (Zakład w Gorzowie 
Wielkopolskim) i jakby ktoś 
mógł przypuszczać — groma-
dząc  2,5 pkt. wcale nie zaję-
ła ostatniego miejsca. 

Otwarcia imprezy dokonali: 
z-ca dyr. ds. techn.-prod. Biel-
skich Zakładów Graficznych 
— mgr Paweł Halama, Prze-
wodniczący  Rady ds. Sportu 
i Rekreacji środowiska kato-
wickiego kol. Stefan  Zioło 
oraz komisarz DW z ramienia 

Krajowej Rady Związku  — 
Gawroński. 

Turniej został rozegrany 
systemem szwajcarskim na 
dystansie 9 rund. Końcowa 
klasyfikacja  tegorocznego tur-
nieju przedstawia się nastę-
pująco: 

1. Halama P. (Bielskie Za-
kłady Graficzne)  7,5 pkt., 2. 
Paluch K. (Grafmasz.  Katowi-
ce) 7,5, 3. Janusz W. (Kaliska 
Drukarnia Akcydensowa) 6,5. 
4. Kurzyński A. (Sp-nia Fale-
nica) 6,5, 5. Raszko J. (Biel-
skie Zakłady Graf.)  6, 6. Kar-
piuk E. (Lubelskie Zakłady 
Graf.)  6 itd. 

Zwycięstwo P. Halamy by-
ło najbardziej zasłużone. 
Praktycznie do ostatniej run-
dy jego zwycięstwo nie pod-
legało dyskusji — ze wszyst-

Dokończenie na str. 8 

N o w e władze 
samorządowe 

40- lec ie sportu 
na Warmii i Mazurach 

Dnia 10 maja 1985 r. w kinie „Kopernik" w Olsztynie 
odbyła się wzruszająca  uroczystość zorganizowano przez 
Wydział Kultury Fizycznej, Sportu i Turystyki Urzędu 
Wojewódzkiego, Wojewódzką  Federację Sportu i „Ga-
zetę Olsztyńską"  z okazji 40-lecia sportu na Warmii 
i Mazurach. W sali kinowej zajęli miejsca przedstawiciele 
władz wojewódzkich i miejskich oraz ci, którzy tworzyli 
podwaliny sportu na Warmii i Mazurach niemal w pier-
wszych dniach po wyzwoleniu. W większości są  to ludzie 
starsi, posiwiali i zmęczeni na pewno niełatwym życiem. 
Obok weteranów, na sali znaleźli się przedstawiciele kil-
ku pokoleń, byli i aktualni sportowcy Warmii i Mazur, 
młodzież uprawiająca  sport wyczynowo. 

Po odegraniu hymnu narodowego głos zabrał dyrektor 
WK FSiT Wojciech Linów, który omówił w krótkim za-
rysie historię sportu olsztyńskiego. Najbardziej zasłużeni 
działacze otrzymali medale 40-lecia PRL. Natomiast naj-
wybitniejsi sportowcy i trenerzy Warmii i Mazur uhono-
rowani zostali pucharami. 

Wśród wyróżnionych „Medalem 40-lecia Sportu na War-
mii i Mazurach" przyznanych przez WK FSiT w Olsztynie 
znalazł się także długoletni prezes Ogniska TKKF Gryf 
Jerzy Stankiewicz. 

Dzień Drukarza 
na sportowo 

Dokończenie ze str. 3 
Na delegatów Ogólnego Ze-

brania Załogi wybrani zostali: 
1. Krawczyk Henryk 
2. Fogt Jan 
3. Dominik Stefan 
4. Stasiewicz Jan 
5. Glesmer Andrzej 
6. Kaczmarczyk Zenon 
7. Adamowska Wanda 
8. Koziełło Kazimierz 
9. Ostrowski Krzysztof 

10. Urbański Kazimierz 
11. Folgiert Jadwiga 
12. Bajkowski Mirosław 
13. Kociela Danuta 
14. Miłaszewski Bogdan 
15. Strzałek Dorota 
16. Król Grażyna 

Dokończenie ze str. 6 
wyrażam publiczne uznanie 
dla pani Barbary Umięckiej 
i wszystkim pracownikom 
zakładu w Mławie. 

Przeciwieństwem natomiast 
okazały się Zakłady w Ostró-
dzie. Brud, nieporządki  na 
stanowiskach pracy i inne za-
grożenia źle świadczą  o kie-
rownictwie zakładu, jak i o 
załodze. Tak na co dzień pra-

17. Baturo Krystyna 
18. Matejko Tomasz 
19. Gulak Jerzy 
20. Bukowski Aleksander 
21. Dzikiewicz Tadeusz 
22. Scibior Wojciech 
23. Sieradzki Włodzimierz 
24. Narbut Cezary 
25. Sikora Barbara 
26. Ilkiewicz Teresa 
27. Jabłoński Ireneusz 
28. Rusinek Mirosława 
29. Lemańska Alicja 
30. Jasion Piotr 
31. Wierzbowska Teresa 
32. Rogowska Barbara 
33. Czuchańska Zofia 
34. Kędzierska Janina 
35. Pyra Barbara 
36. Olszewski Mirosław 

cować nie można. Myślę, że 
taka „wpadka" nie może się 
w przyszłości powtórzyć. 

W miesiącach  kwiecień — 
maj br. trwało szkolenie ka-
dry kierowniczej Olsztyńskich 
Zakładów Graficznych  w za-
kresie bhp. Mam nadzieję, że 
szkolenie to odniesie pozy-
tywny skutek w codziennej 
pracy. 

Jerzy  Stankiewicz 

SPRAWOZDANIE 
Z DZIAŁALNOŚCI 

RADY PRACOWNICZEJ 
PRZY OZGraf. ZA OKRES 
00 3 LIPCA 1904 r. 

Dokończenie ze str. 2 

Wymienione działanie rady 
pracowniczej podejmowane na 
terenie przedsiębiorstwa i po-
za nim jest tylko częścią,  któ-
rymi się zajmowała. Ogólnie 
można powiedzieć, że rada 
pracownicza zajmowała się 
współzarządzaniem  przedsię-
biorstwa. 

Upływająca  kadencja była 
pierwszą  kadencją  organów 
samorządowych,  które działa-
ły w nowych, zmienionych 
warunkach. 

Mam nadzieję, że ta pierw-
sza jeszcze na pewno mająca 
mankamenty i niedociągnię-
cia kadencja, stanie się wzo-
rem do sprawniejszego dzia-
łania nowo wybranym wła-
dzom samorządowym.  Ze no-
we władze będą  doskonalić 
metody związane  ze stanowie-
niem w istotnych sprawach 
przedsiębiorstwa, wyrażanie 
opinii i zgłaszanie wniosków 
oraz sprawowanie kontrolnej 
działalności w przedsiębior-
stwie. 

W imieniu ustępującej  rady 
pracowniczej składam podzię-
kowanie wszystkim pracowni-
kom Olsztyńskich Zakładów 
Graficznych  za współudział w 
pracach organów samorządo-
wych. 

Dziękuję również dyrekcji 
i organizacjom społeczno-poli-
tycznym za współpracę, która 
owocowała pomyślnymi wyni-
kami w całym zakresie dzia-
łalności przedsiębiorstwa. 

Osobiście szczególnie dzię-
kuję całej radzie pracowniczej 
za duży i ofiarny  wkład pra-
cy społecznej. 

Na zakończenie chyba będę 
wyrazicielem wszystkich, by 
nowe władze samorządowe, 
które zostaną  wybrane osiąg-
nęły jeszcze pomyślniejsze e-
fekty  w swojej pracy, zarów-
no zawodowej, jak i społecz-
nej w nadchodzącej  drugiej 
kadencji organów samorządo-
wych Olsztyńskich Zakładów 
Graficznych,  ku zadowoleniu 
całej załogi. 

R. Maćkowiak 

Już po raz trzeci spotykają 
się piłkarze reprezentujący 
Olsztyńskie Zakłady Graficzne 
i Olsztyńskie Wydawnictwo 
Prasowe. Pierwszy mecz ro-
zegrany w 1983 roku za-
kończył się wynikiem 3:3. Sę-
dzia zarządził  rzuty karne, 
które lepiej egzekwowali dru-
karze. 

Mecz rewanżowy (1984) za-
kończył się pewną  wygraną 
4:2 drukarzy. Jak będzie w 

W maju br. rozpoczęły się 
rozgrywki drugiej rundy (re-
wanżowej) III międzyzakłado-
wej ligi piłkarskiej TKKF, 
w której uczestniczy także na-
sza drużyna. Rezultaty Gryfu 
w pierwszej rundzie rozgry-
wek: Gryf  — OPRI 0:1 (0:1) 
Gryf  — Skanda 0:3 (0:1) 
Gryf  — Kolejowe Zakłady 
Automatyki 2:2 (1:0) Gryf  — 
Gwarancja 3:3 (1:2) Gryf  — 
Trakcja 1:6 (0:2), Gryf  — 
OPBP 0:3 (0:1) oraz w meczu 
zaległym rozegranym w dniu 
6 maja br. Gryf  — Trans-
bud 1:1 (1:0). 
Tabela I rundy rozgrywek: 

roku bieżącym,  zobaczymy w 
dniu 31 maja (piątek).  Impre-
zę sportową  w oprawie artys-
tycznej organizują  dyrekcje 
OWP i OZGraf.  oraz działa-
cze ognisk TKKF Prasa i 
TKKF Gryf.  Organizatorzy 
zapraszają  serdecznie wszyst-
kich, którzy lubią  śmiech 
i relaks. 

O szczegółach załoga nasza 
poinformowana  zostanie w 
prasie codziennej. 

J.S. 

1. Trakcja 14:0 38:3 
2. Skanda 11:3 16:8 
3. Kol. Z-dy 

Automat. 9:5 15:15 
4. Transbud 7:6 10:11 
5. OPRI 6:8 6:11 
6. OPBP 4:10 6:15 
7. Gryf 3:11 7:19 
8. Gwarancja 2:12 8:23 

W pierwszej rundzie druży-
na nasza była w fazie  „mon-
towania" brak zgrania i łutu 
przysłowiowego szczęścia za-
decydowały o słabszych wys-
tępach. Życzymy naszym pił-
karzom lepszych rezultatów 
w rundzie rewanżowej. 

J.S. 

BHP w zakładzie 

Liga piłki nożnej 

XXIV 
Spartakiada 
Zakładowa 
Tegoroczną  spartakiadę roz-

poczęli siatkarze. Wychodząc 
naprzeciw sugestiom pracow-
ników, turniej siatkówki ro-
zegrany został systemem każ-
dy z każdym. W turnieju 
rozegrano łącznie  13 meczów. 
W dwóch meczach zaliczono 
obustronny walkower. 

Mecze turniejowe rozgrywa-
ne były w m-cu lutym i do-
kończone w kwietniu br. 

Końcowa tabela turnieju: 
1. Maszyny typo 5:0 10:2 
2. Administracja 4:1 9:3 
3. Zecernia 3:2 7:5 
4. Chemigrafia 1:3 2:6 
5. Introligatornia 0:4 1:8 
6. Maszyny offset. 0:3 1:6 

Drużyny 4, 5 i 6 nie roze-
grały wszystkich meczów. 
Najbardziej zawiodły drużyny 
Chemigrafii,  oddając  trzy me-
cze walkowerem i drużyna 
Maszyn Offset. 

Mistrzowska drużyna grała 
w składzie: Krzysztof  Misie-
wicz, Mieczysław Kaczmar-
czyk, Leszek Łyków i Zbig-
niew Strzelecki. 

J. S. 

Pierwsze tegoroczne zawody 
Koła PZW „Gryf—Prasa"  zor-
ganizowane wspólnie z orga-
nizacją  związkową  odbyły się 
dnia 12.01. na jeziorze Purdz-
kim. Duży mróz odstraszył 
wędkarzy, ponieważ tylko 8 
osób wzięło udział w wyciecz-
ce. Łowy nie dopisały. Po 
wędkowaniu rozpalono ognis-
ko, nad którym pieczono kieł-
baski. 

Dnia 14.02. na posiedzeniu 
zarządu  koła ustalono preli-
minarz wydatków oraz plan 
pracy na rok bieżący  wg 
następującego  zestawienia. 
II kwartał 
1. Konserwacja i wodowanie 

łodzi — kwiecień 
2. Czyn społeczny nad jez. 

Gim — remont domków 
wędkarskich — kwiecień 

3. Zawody o puchar Dyrekto-
ra OZGraf.  — czerwiec 

4. Udział drużyny w sparta-
kiadzie B-stok, Lublin, Ol-
sztyn — czerwiec 

5. Start mistrzów koła w za-
wodach o mistrzostwo o-
kręgu na jeziorze Dłu-
gim — czerwiec 

III kwartał 
1. Wyjazd na zawody morskie 
2. Zawody na zakończenie se-
zonu 
3. Zawody międzywydziałowe 
w ramach spartakiady mię-
dzyzakładowej 
IV kwartał 
1. Zabezpieczenie i konserwa-

cja sprzętu pływającego 
2. Urządzenie  w sali tradycji 

kącika  wędkarskiego 

Kolejne zawody podlodowe 
odbyły się 2 marca na jezio-
rze Purdzkim. Startowało 12 
zawodników w tym jedna ko-
bieta. 
Uzyskane wyniki nie były re-
welacyjne. 
Złowiono 17 ryb na łączną 
wagę 2110 g. 
1 miejsce zajął  kol. Chac 
Wiesław 670 pkt., 2 miejsce 

zajął  kol. Bednarski Adam — 
240 pkt., 3 miejsce zajął  kol. 
Oleszko Andrzej — 130 pkt. 
Najwięcej ryb 7 szt. — 437 
pkt. złowił młodzik Bednarski 
Paweł. 

3 marca na Okręgowych 
Zawodach Podlodowych w 
Iławie duży sukces odniosła 
kol. Piotrowska Krystyna zdo-
bywając  brązowy  medal. W 
kat. mężczyzn 12 miejsce za-
jął  kol. Piotrowski Marek. 

20 marca na rzece Strzeże-
nicy k. Mielna odbyły się 
Mistrzostwa Polski Drukarzy 
w wędkarstwie spławikowym 
zorganizowane z okazji 115-
-lecia powstania Związku  Za-
wodowego Drukarzy w Polsce 

oraz 40-tej rocznicy powrotu 
Ziem Zachodnich i Północ-
nych do Macierzy. 

Wyjechaliśmy na zawody 
19.04. o godz. 8 i po wielogo-
dzinnej podróży pod wieczór 
dojechaliśmy do celu. Więk-
szość startujących  ekip była 
już na miejscu. Bazą  imprezy 
był Ośrodek Mechanizacji 
Rolnictwa w Mielnie. Po ko-

lacji na odprawie kierowni-
ków drużyn odbyło się loso-
wanie sektorów. Wśród uczes-
tników panował nastrój pod-
niecenia przed wielką  impre-
zą.  Szykowano sprzęt oraz 
cucone omdlałe w czasie pod-
róży dzikuny, ochotki oraz 
dżdżownice. Kombinowano 
jaki sprzęt zastosować. Po 
krótkim odpoczynku o godz. 
6.00 autokarami organizatorzy 
dowieźli ekipy na miejsce za-
wodów. Odbyło się losowanie 
numerów startowych a nas-
tępnie nasza drużyna w skła-
dzie: Juchniewicz Tadeusz, 
Gulak Jerzy, Bednarski Adam 
wciągnęła  flagę  PZW na 
maszt. Wszyscy zawodnicy 
wraz z sędziami udali się na 

stanowiska wylosowane w 
poszczególnych sektorach. Po 
przybyciu na miejsce ukazała 
nam się rzeczka o szerokości 
ok. 4 m i głębokości od 0,5 
do 1,5 m. Pogoda była niezbyt 
sprzyjająca.  Było zimno i wiał 
porywisty wiatr. Zawody 
trwały 3 godz. Nie pomogły 
najlepsze przynęty a ochotkę 
upodobały sobie małe niewy-
miarowe płotki, które trzeba 
było wypuszczać z powrotem 
do wody. Udział wzięło 107 
zawodników oraz 37 drużyn 
w tym jedna zagraniczna z 
NRD. 

Drużynowo zajęliśmy 8 miej-
sce. Indywidualnie kol. Gulak 
Jerzy 10 miejsce 2500 pkt, 
Juchniewicz 14 miejsce — 2385 
pkt: Bednarski Adam 85 
miejsce — 310 pkt. 

Po zakończeniu zawodów 
organizatorzy wręczyli zwy-
cięzcom puchary i nagrody a 
każdy uczestnik zawodów ot-
rzymał pamiątkowy  propor-
czyk. Prym wiodły drużyny 
z okręgów, gdzie występują 
jedynie rzeki. Drużynowe 
Mistrzostwa Polski Drukarzy 
zdobyli koledzy z Torunia. 
Utraciliśmy drużynowe Mis-
trzostwo Polski zdobyte w 
1979 r. w Mikołajkach. Przy-
szłoroczne zawody wykażą  czy 
był to tylko „wypadek przy 
pracy". U progu sezonu życzę 
wszystkim kolegom po kiju 
rekordowych połowów. 

A.B. 

Z działalności 
koła 

wędkarskiego 
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Dokończenie ze str. 7 

kich zawodników grał naj-
równiej, a że był tak mało 
„gościnny", to jest winą  kil-
ku innych zawodników, po-
siadających  centralne katego-
rie szachowe. Zresztą  poziom 
Mistrzostw Polski przynaj-
mniej w tej pierwszej grupie 
ciągle  podnosi się, chociaż 
odnotowano też kilka wpa-
dek faworytów. 

Start naszych reprezentan-
tów należy uznać za udany, 
chociaż biorąc  pod uwagę 
wyniki, a raczej uzyskane w 
poprzednich dwóch turniejach 
nie w pełni jesteśmy zado-
woleni — Jan Fogt zajął  15, 
a Michał Zawadzki — 17 
miejsce z identycznym dorob-
kiem 5 pkt. A do pełnego 
szczęścia zabrakło zwycięstwa 
J. Fogta w ostatniej rundzie, 
ale to jest właśnie sport... 

Na osłodę pozostały wyniki 
turnieju błyskawicznego roz-
grywanego 11.IV. br., w któ-
rym brało udział 36 szachis-

tów podzielonych na 3 gru-
py. Z najsilniejszej grupy do 
finału  przebił się Michał Za-
wadzki, któremu sił umiejęt-
ności i kondycji starczyło tyl-
ko na pierwszą  połowę (4 pkt. 
z 6) i ostatecznie zajął  8—9 
miejsce z 5 pkt. z II. Zwy-
cięstwo odniósł St. Zgórz — 
PWPW Warszawa 9,0 przed 
Zb. Banetem Bielskie Zakła-
dy Graf.  — 8,5 pkt. i A. Ke-
nig Agpol. Warszawa — 8 pkt. 
itd. 

W zamknięciu mistrzostw 
brali udział Dyrektor Biel-
skich Zakładów Graficznych 
mgr Michał Pudełko, z-ca dyr. 
mgr Paweł Halama oraz Ste-
fan  Zioło przewodniczący  Ra-
dy ds. Sportu. Najlepsi w o-
bu turniejach otrzymali z rąk 
organizatorów dyplomy i na-
grody rzeczowe, a większość 
uczestników dziękując  za goś-
cinę i pałając  żądzą  rewanżu 
zapowiedziała już swój udział 
w przyszłym roku. 

M. Z. 

WSPÓŁZAWODNICTWO OGNISK TKKF 
m. Olsztyna 

Zarząd  Miejski TKKF do-
konał w dniu 19.04. br. pod-
sumowania współzawodnictwa 
olsztyńskich ognisk TKKF, za 
rok 1984. W grupie współza-
wodnictwa wewnątrzognisko-
wego (organizacja imprez 
sportowo-rekreacyjnych na 
terenie zakładu pracy, dla 
członków ogniska itp.). Kolej-
ność przedstawia się następu-
jąco:  1. Ognisko Skanda — 
2725 pkt., 2. Ognisko przy Ol-
sztyńskiej Spółdzielni Miesz-
kaniowej — 1405 pkt., 3. 
Ognisko Gryf  — 535 pkt., 4. 
Ognisko Gwarancja — 400 pkt. 

A więc ognisko nasze zna-
lazło się na podium i otrzy-
mało w nagrodę dyplom i 
puchar. Nie wtajemniczonych 
może zdziwi taka duża róż-

nica punktowa. Wyjaśniam 
więc, że dwa pierwsze ognis-
ka posiadają  etatowych pra-
cowników zajmujących  się 
wyłącznie  sprawami sportu 
i rekreacji. Posiadają  także 
własną  bazę sportową  i dużo 
więcej członków. Rywalizo-
wać z nimi o palmę pierw 
szeństwa jest naprawdę trud-
no. 

W drugiej grupie współza-
wodnictwa (organizowanie lig 
międzyzakładowych, udział w 
ligach, organizacja imprez na 
szczeblu miejskim) zwycięży 
ło Ognisko przy OSM — 2001 
pkt. przed ogniskiem Perkoz 
— 1380 i ogniskiem przy 
PBRol. — 1353 pkt. Na sku-
teczną  rywalizację w tej gru-
pie naprawdę nas nie stać 

ZEBRANIE SPRAWOZDAWCZE 
Dnia 13 marca 1985 r. odbyło się zebranie sprawozdawcze Ogniska TKKF 

Gryf.  Oprócz członków, uczestniczyli w nim zaproszeni goście w osobach: 
Dyrektor OZGraf.  — mgr Marian Kochalski, wiceprezes ZW TKKF — Ta-
deusz Paradowski, kierownik biura ZW TKKF — Dubiecki, sekretarz POP — 
tow. Romuald Plutyński, przewodniczący  Zakładowej Rady Związku  — Mi-
chał Zawadzki. 

Na wstępie prezes Ogniska 
Jerzy Stankiewicz poinformo-
wał zebranych o działalności 
programowej ogniska w 1984 
roku. 

Tow. T. Paradowski wręczył 
honorowe odznaki TKKF, 
Srebrną  odznakę otrzymał 
Adam Głowacki, wojewódzkie 
odznaki otrzymali: Wojciech 
Śliwiński, Ryszard Gliński, 
Mirosław Jabłoński, Włodzi-
mierz Sieradzki, Kazimierz 
Urbański i Jerzy Szejko. 

Najaktywniejszym sportow-
com OZGraf.  za ubiegły rok 
wręczył dyplomy i nagrody 
rzeczowe mgr M. Kochalski — 
dyrektor OZGraf.  Wyróżnił 
także nagrodami pieniężnymi 
wyróżniających  się działaczy 
społecznych: E. Echaust, J. 
Stankiewicza, W. Scibiora, A. 
Głowackiego i M. Kamińskie-

Natomiast najlepszym za-
wodnikom XXIII Spartakiady 
Zakładowej dyplomy i nagro-
dy ufundowane  przez Zakła-
dową  Radę Związku  wręczał 
Michał Zawadzki. 

Następnym punktem zebra-
nia był wybór dwóch delega-
tów na miejską  konferencję 
TKKF. Mandat delegatów w 
glosowaniu jawnym otrzyma-
li: Jerzy Stankiewicz i Adam 
Głowacki. 

Wskutek rezygnacji z dal-
szej pracy społecznej w za-
rządzie  ogniska E. Echaust 
i K. Urbańskiego, przeprowa-
dzone zostały wybory uzupeł-
niające  do zarządu  ogniska. 
Na pracę w zarządzie  wyrazi-
li zgodę Wanda Dudziec i 
Krzysztof  Misiewicz. Dzięku-
jąc  za duży wkład pracy 
ustępującym  członkom zarzą-
du, życzymy jednocześnie no-

wo wybranym sukcesów w 
ich codziennej, społecznej 
pracy. 

W czasie dyskusji padło 
kilka stwierdzeń krytycznych 
i życzeń dalszego rozwoju 
ogniska Gryf.  Tow. Paradow-
ski podziękował zarządowi 
ogniska za dobrą  działalność 
programową  i kierownictwu 
zakładu za pomoc moralną  i 
materialną.  Podkreśli! on też 
szczególne zasługi dyrektora 
OZGraf.  mgr. Mariana Ko-
chalskiego dla rozwoju sportu 
i rekreacji w zakładzie, wy-
razem czego był przyznany 
Mu przez Zarząd Główny 
TKKF Medal za zasługi w 
krzewieniu kultury fizycznej. 
Medal otrzymał dyrektor 
OZGraf.  w dniu 25 lutego br. 
podczas plenarnego posiedze-
nia ZW TKKF w Olsztynie. 

J.S. 
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MIĘDZYZAKŁADOWA 
LIGA TKKF w SIATKÓWCE 

Zakończone w marcu roz-
grywki III międzyzakładowej 
ligi piłki siatkowej przyniosły 
definitywne  rozstrzygnięcia. 
Końcowa tabela przedstawia 
się następująco: 

1. Społem 9:1 18:3 
2. Kombinat Bud. 7:3 14:8 
3. Gryf  5:5 11:11 
4. Polmozbyt 3:7 7:15 
5. Sparta 2:8 7:16 
6. Kol. Z-dyAut. 1:9 3:19 

Barw Gryfu  bronili: K. Mi-
siewicz, M. Kaczmarczyk, A. 
Głowacki, Zb. Strzelecki, G. 

Kostkiewicz, W. Martul, W. 
Scibior, W. Fidurski, D. Kopp. 
Oceniając krótko: drużyna na-
sza grała różnie, myślę, że 
liczba wygranych meczów mo-
głaby być większa, gdyby... 
siatkarze nie przespali okazji. 

Z okazji 40 rocznicy wy-
zwolenia m. Olsztyna (styczeń) 
rozegrany został turniej siat-
kówki. W meczu eliminacyj-
nym Gryf  przegrał z drużyną 
WSS III Kortowo 0:2 (10:15, 
12:15). 

TURNIEJ 
WARCABOWY 

z o k a z j i 
ŚWIĘTA KOBIET 

Z okazji Święta Kobiet (7 
marca br.) rozegrany został 
miejski turniej warcabowy 
pań. Turniej rozegrany został 
w świetlicy OZGraf.,  a jego 
organizatorem było ognisko 
Gryf.  Niestety, do turnieju nie 
zgłosiły się panie z innych o-
gnisk czy zakładów pracy. 
Zwyciężyła Mariola Zientara 
przed Joanną  Boruch i Ewą 
Zglejewską.  Wszystkie uczest-
niczki turnieju otrzymały u-
pominki ufundowane  przez 
ZM TKKF w Olsztynie. 

juiiiinuiuniiiiuiiiiiiiiuw 
Z przyczyn obiektyw-

nych, niniejsze podsu-
mowanie działalności 

Ogniska Gryf  za 1984 rok, 
ukazuje się dopiero w ma-
jowym numerze „Czcionki" 
za co serdecznie przeprasza-
my zainteresowanych. Przy-
pomnę więc skrótowo naj-
ważniejsze wydarzenia spor-
towe ubiegłego roku. 

W porządku  chronologicz-
nym sportowcy OZGraf. 
uczestniczyli w następują-
cych imprezach: 

• Szachiści grali w 
międzyzakładowej lidze sza-
chowej, zajmując  5 miejsce 
na 10 uczestniczących  zes-
połów. Barwy Gryfu  repre-
zentowali: M. Zawadzki, 
J. Fogt, J. Stankiewicz, 
Z. Słomiński. 

• Z okazji Dnia Dru-
karza odbył się mecz piłki 
nożnej pomiędzy drukarza-
mi i dziennikarzami zakoń-
czony zwycięstwem 4:2 dru-
żyny drukarzy. Mecz ten 
odbywał się w oprawie ar-
tystycznej z udziałem zespo-
łu dziecięcego „Radość" i 
Konferansjera  T. Michals-
kiego. Cała impreza odbyła 
się na Stadionie Leśnym i 
zgromadziła kilkuset kibi-
ców. 

• W dniach 9—10 czerw-
ca byliśmy gospodarzami 
IV Międzyzakładowej Spar-

takiady Drukarzy Olsztyna, 
Białegostoku i Lublina, 
zwyciężając  w punktacji 
ogólnej. 

• Po raz pierwszy w his-
torii zakładu drużyna 
OZGraf.  wzięła udział w 
eliminacjach do Mistrzostw 
Polski Drukarzy w piłce 
nożnej. Przeciwnikiem była 
drużyna „Poligrafiki"  z 
Bartoszyc. Pierwszy mecz 

imprezy odbył się w Cie-
szynie, a koledzy z Barto-
szyc byli o przysłowiowy 
krok od złotego medalu. 

® We wrześniu drużyna 
piłkarska Gryfu  rozpoczęła 

boje w międzyzakładowej 
lidze piłki nożnej. 

O Po raz drugi (w paź-
dzierniku ub. r.) spotkali się 
szachiści na Mistrzostwach 
Polski Drukarzy w Szczyr-

Z działalności ogniska TKKF GRYF 

systematyczne zajęcia w Sali 
Szkoły podstawowej Nr 3. 

9 Zgodnie z wieloletnią 
tradycją  ognisko Gryf  było 
organizatorem XXIII Spar-
takiady Zakładowej, w siat-
kówce, koszykówce, piłce 
nożnej, lekkiej atletyce i 
szachach. Łącznie  rozegra-
no 16 meczów i dwa turnie-
je z udziałem 144 pracow-
ników. 

w Olsztynie przegraliśmy 
1:2, prowadząc  wyrównaną 
walkę. Mecz rozegrany zos-
tał dnia 16.VI.84 r. na sta-
dionie KKS Warmia. Re-
wanż odbył się dnia 23 
czerwca na stadionie Vic-
torii w Bartoszycach. Nie-
stety, mecz ten również 
przegraliśmy w stosunku 
2:5. Obiektywnie określając 
drużyna bartoszycka była 
lepsza, bardziej zgrana i 
ograna. Nam na pociesze-
nie została świadomość, że 
przegraliśmy z późniejszym 
zdobywcą  brązowego  meda-
lu, a więc z trzecią  drużyną 
Polski drukarzy. Finał tej 

ku. Barwy OZGraf.  bronili: 
J. Fogt i Z. Słomiński. Ten 
pierwszy znalazł się w 
pierwszej dziesiątce  najlep-
szych szachistów-drukarzy. 

® W listopadzie rozpo-
częła rozgrywki międzyza-
kładowa liga siatkówki 
mężczyzn, a wśród niej tak-
że drużyna Gryfu. 

® Po raz pierwszy w 
historii Gryfu  drużyna nasza 
wzięła udział w turnieju 
szóstek o puchar „Gazety 
Olsztyńskiej" przegrywając 
wysoko z Armatorem Ka-
rolewo. 

• W okresie jesienno-zi-
mowym prowadzone były 

Punktacja drużynowa 
spartakiady: 1. Wydział 
Przyg. Form Typo — 146, 
2. Introligatornia — 135, 
3. Oddział Maszyn Offset.  — 
104, 4. Administracja — 98, 
5. Reprodukcja (połączone 
oddziały Chemigrafii  i 
Przyg. Offset.)  — 92, 6. Wy-
dział Druku Typo — 45. 
7. Warsztaty — 37 pkt. In-
dywidualnie najlepszymi za-
wodnikami XXIII Sparta-
kiady Zakładowej byli: 
Wanda Dudziec, Emilia Cho-
rzępa i Grażyna Kachniarz, 
Tomasz Matejko, Tadeusz 
Frąckiewicz  i Michał Za-
wadzki. 

Ogółem we wszystkich 
imprezach sportowo-rekrea-
cyjnych wzięło udział ponad 
600 osób. Nie jest to liczba 
rekordowa, powiedziałbym 
daleko jej do rekordu, ale 
dało się zauważyć większe 
zainteresowanie sprawami 
sportu i wypoczynku po pra-
cy załogi, w stosunku do 
lat poprzednich. 

Najaktywniejszymi spor-
towcami Olsztyńskich Za-
kładów Graficznych  za 1984 
rok zostali — wśród pań: 
1. W. Dudziec — 192, 2—3. 
T. Stankiewicz i J. Cichows-
ka po 130 , 4. T. Ilkiewicz 
— 90, 5. E. Chorzępa — 87, 
6. G. Kachniarz, 7—8 E. 
Suligowska i K. Bielecka 
po 70, 9. St. Gwiazda — 60 
pkt. Wyrównana rywaliza-
cja toczyła się do ostatnie-
go meczu wśród mężczyzn. 
Zwyciężył W. Scibior — 444, 
2. K. Misiewicz — 442, 
3. M. Zawadzki — 414, 4. K. 
Koziełło — 402, 5. T. Frąc-
kiewicz — 399, 6. A. Gło-
wacki — 361, 7. Ireneusz 
Stachewicz — 347, 8. W. 
Martul — 318, 9. H. Sikors-
ki — 317, 10. M. Kamiński 

299 pkt. 
J. STANKIEWICZ 

iiiiioiiiniiuiiiHiiiiiiiiiiiuiuiiiiuiiiiiioiiiiiiiuniiiiiiuiHiiiiiiiiiiuiniiiiî  


